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W I C E P R Z E W O D N I C Z Ą C Y  R A D Y  

Z H P  N A  W S C H O D Z I E

I w  tym  jeszcze ro k u  na Ś w ięta  W ielkiej Nocy nie rozdzw onią się 
rad o śn ie  dzw ony polsk ich  kościołów*

A chociaż w  czasie R ezurekcyj pop łyną pełne w ia ry  tony A lleluja, 
nie będzie to jeszcze p ieśń  w  pełni w yraża jąca  radość.

Z byt w iele  bow iem  chm ur ciężkich zasnuło  nasz narodow y horyzont, 
aby m óc w  pełn i cieszyć się zw yczajem  la t pokojow ych w  tym  dniu, 
k tó ry  ta k  ściśle zespolił się z życiem  naszego narodu , um acniał, skup ia ł 
nasze m yśli i c h a ra k te r , że dogm at Z m artw ychw stan ia  i dogm at celo­
w ości naszego życia s ta ły  się synonim em .

W ielkanoc! W io sn a! W szystko  budzi się do życia, po zimie su ro ­
wej o d radza  się św iat.

Ale w e w siach  i w ioskach  polskich dalej panuje su row a zim a...
Nie może być radośc i, k iedy się nie w ie o losie sw ych najbliższych, 

k iedy nie w iadom o, czy dziś lub  ju tro  nie zostaną oni w y rw an i ze 
sw ego otoczenia, aby  pójść śladem  innych...

N ad P o lsk ą  i jej narodem  dalej w szechw ładnie panuje sroga zima.
Nie traćm y  jednak  w ia ry , nie upadajm y na duchu. Po burzy  m usi 

przy jść pogoda, po nocy dzień jasny  !
Tak, jak  przed  w iekam i C hrystus P an  zm artw y ch w sta ł, aby dać 

św iadectw o  P raw dzie , tak  i m jr, N aród Polsk i, m usim y doczekać dnia , 
kiedy chm ury , spow ijające naszą Ojczyznę, rozproszą się, kiedy u s tąp i 
noc, aby  dać m iejsce św ia tłu .

My m łodzi głęboko w ierzym y, że przyjdzie czas, kiedy w  im ię sp ra ­
w ied liw ości ogólnoludzkiej zapanuje m oralność, kiedy zapanuje p raw o  
i  ład.

G A W Ę D A



S urow e d o św iad ­
czenia obecnej w o j­
ny , m uszą zw rócić 
naszą  uw agę, iż nie 
w y sta rczy  chcieć, 
aby  było dobrze i 
sp raw ied liw ie  na  
św iecie, nie w y s ta r ­
czy ty lko  ch c ieć , 
a b y  P o lsk a  b y ła  
w o ln a . T rzeba mieć 
w ie lk ą  siłę , aby  te

My m łodzi jasno  
m usim y zdać sob ie  
z tego sp raw ę . Mu­
sim y pokonać jesz­
cze w iele tru d n o śc i, 
w łożyć w iele p ra c y , 
aby O jczyzna nasza 
odzyskała  p ra w d z i­
w ą  w olność i n ie­

p raw d y , k tó re  uzna­
jem y, m ogły zap a­
now ać I

podległość w  n ieuszczuplonych g ran icach  na  w schodzie a  poszerzonych 
n a  zachodzie i północy.

Już  dziś do tego w ysiłku  p rzygo tow ujem y się, nie czekam y b iern ie , 
co p rzyniesie  nam  ju tro  I

Dzień 23 k w ie tn ia  je st dniem  św . Jerzego. Dzień ten  o rgan izac je  
sk au to w e  obchodzą uroczyście.

Sw . Jerzy , ten  N ieustraszony  R ycerz, jest p a tro n em  m łodzieży sk au ­
tow ej. Znam y Jego życie. W iem y, że zw alczał Zło bezlitośn ie, aby dać 
m iejsce D obru.

B iorąc z Niego w zór do n aślad o w an ia , nie załam iem y się i m y pod 
ciężarem  złego losu. Będziemy w alczyć z m ocą i w ia rą  dopóty , aż p rzy j­
dzie dzień, kiedy zw ycięży P ra w d a  i D obro, w  im ię k tó ry ch  b rac ia  nasi 
przechodzą nie ty lko  p ró b y  najcięższe, lecz oddają  życie w łasn e , doku ­
m en tu jąc  tym , że w egetacja  w  niew oli i hańb ie  je st go rsza  niż sam a 
śm ierć.

. . .  Naród, 'pozbawiony własnego państwa, może się ratować tylko wysoką karnością 
wewnętrzną, surową opinią publiczną, która- ludziom małym  z łotrom nie pozwala 
działać na szkodę kraju.

(R O M A N  D M O W SK I: P o lityka  p o lska  i  odbudow anie p a ń s tw a , rok 1024}

N ie walczymy o Polskę szlachecką, ludową, czy robotnicza, o Polskę kapitali­
styczną czy socjalistyczną, o Polskę panów czy o Polskę chłopów, —  walczymy o Polskę 
całą, Jedną, wielką, niepodległą, o Polskę Matkę dla swych wiernych dzieci, o taką 
Polskę, o jakiej śn ili i  Jaką przepoimadali nasi wieszcze, o Polskę Chrobrych i  Ja­
giellonów, o Polskę, którą krioią swoją zrosili obrońcy Warszawy, Westerplatte,  
Helu, Modlina i Lwowa, o Polskę, za którą poległy tysiące nieznanych bohaterów, 
za którą dalsze tysiące każdej chwili zginąć gotowe.

( IG N A C Y  P A D E R E W SK I: Przemówienie na otwarciu pierwszej Rady Narodowej)

Zygmunt SZADKOW SKI, h m .
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S T A

. . .  bo wszystkich. Jest czternaście, 
które On przebył sam.
A le  tę stacje właśnie 
Ja tylko Jedną znam.

Gdzie m ur Jest najsmutniejszy, 
gdzie skała pnie się wzwyż, 
tam Szymon Cyrenejczyk 
pomagał dźwigać krzyż.

W  dalekim, wrogim świecie 
ścieżka pod górę szła.
N ie  Szymon to był przecie —  

to właśnie byłem Ja.

Gdzieś w tajdze, na Sybirze, 
w czasie tułaczych dróg,
Bóg do mnie sam się zbliżył, 
przemówił do mnie Bóg.

Szedł z zatroskanym czołem, 
z więziennych, mrocznych nisz 
Przystanął i  zawołał:
—  Pomóż m i dźwigać krzyż! '—

Z  dala kościelnych progów, 
w męce skazańczych dróg, 
najbliżej byłem Boga, 
najbliższym mnie był Bóg.

Gdy padł  —  upadłem za N im , 
lecz pozostał tylko Pan.
Z  mych obolałych ramion 
zdjął krzyż i  poszedł sam.

I  na Golgoty skałę 
samotny wstąpił Bóg.
Upadłem i  zostałem 
w pyle. tułaczych dróg.

N ie  wiem, czy mam Go wzywać... 
Zam arł na ustach krzyk.
—  Męka Jest zbyt dotkliwa —  

Już za daleko... Znikł.

Czy czekać, że powróci?
Zejść w dół, czy piąć się wzwyż... 
Ucieszyć się, czy smucić?
Czy własny znaleźć krzyż.

Jerzy W O S Z C Z Y N IN

G d z ie  m u r  j e s t  n a j­
smutniejszy, gdzie skała 
p n i e  s i ę  w z w y ż ,

t a tn S  z y  m o n Cy  -  

r e n e j c z y k  po7nagał 
d ź w i g a ć  k r z y ż .
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A POTEM Z M A R T W Y C H W S T A N IE . .

Na P o d k arp ac iu  m ieszkała  kob ie ta , k tó ra  liczyła sobie chyba ponad  
sto  la t. Jedn i zw ali ją  w iedźm ą, bow iem  w iek  na  jej obliczu w ycisn ą ł 
sw oje p ię tn o : poo ra ł je zm arszczkam i, a u su n ąw szy  zęby z u s t, uczynił 
n iesam ow icie skurczonym  i zapadnię tym , że żyw o p rzypom inało  oblicza 
w iedźm  z obrazków . In n i ją  zw ali herod-babą, m im o bow iem  podeszłego 
w ieku , nie u tra c iła  sw oich  żyw otnych  sił, p raco w a ła  jak  w szyscy , k rz ą ­
ta ła  się przy- piecu, zawrzięcie u w ija ła  p rzy  sp rz ą ta n iu  m ieszkania , n aw e t 
ciężkie w ia d ra  z w o d ą  dźwdgała pod s tro m ą  g ó rę , na k tó re j jej dom ek 
się w znosił. N ajpospoliciej jednak  zw ano ją  w a r ia tk ą , a lbo  d e lik a tn ie j­
szym  słow em  — naw iedzoną, m ia ła  bow iem  n iezw ykły  sposób rozum o­
w an ia . W szystk ie  przeżycia i w szystk ie  w y d arzen ia  nie ty lk o  u jm ow ała , 
co n a  w si rzecz zw yk ła , z p u n k tu  w idzen ia  O patrzności Boskiej, ale 
też w  b ib lii, k tó rą  n a  pam ięć znała  całym i s tro n icam i, szukała  zaraz 
d la  n ich odpow iedniego sym bolu. Syn jej by ł już człow iekiem , k tó ry  
skończył szkoły , posiadał rad io  i bacznie śledził, co się na św ieeie 
dzieje. S ta ru szk a  p rzy  nim  p rzy w y k ła  ko rzy stać  n a  sw ój sposób z tych  
dobrodzie jstw  postępu  ludzkiego.

K iedy w y b u ch ła  w o jna , a  n a ró d  w ykazał en tuzjazm , posun ię ty  do 
najdalszych  g ran ic , k iedy zapał o g a rn ą ł w szystk ie  jego w a rs tw y , kiedy 
ogół ludności był pełen nadziei, że ow ej m ocy du ch a  czołgi nie pok ru szą  
i nie ro zb iją  jej w  atom y bom by z sam olo tów , s ta ru szk a , s łuchając  
w ieści i zw iązanych  z n im i kom en tarzy , u śm iechnęła  się sm u tn ie  i 
m ru k n ę ła :

— W jazd  triu m fa ln y . H osanna, h o san n a! N iedziela P a lm ow a!
Nie zw rócono u w ag i najm niejszej, co przez te  słow a w yrazić  za­

m ierzała.
K iedy A nglia  i F ran c ja  w  p arę  dn i po tem  ogłosiły  sw o ją  so lidarność 

z P o lsk ą  i w  ciepłych słow ach  zapew niły  ją  o go tow ości okazan ia  
w szelk ie j, n a  ja k ą  ich stać, pom ocy; k iedy w szyscy n a  tę  pom oc s ta ­
w ia li, jak  na  coś najpew niejszego , sk rzy w iła  jeszcze bardziej i ta k  już 
do niem ożliw ości w y k rzy w io n ą  tw arz .

— P alm y , palm y  pod nogi — m ru k n ę ła . — N iedaleko się zajedzie 
na b iednym  osiołku.

— W a ria tk a  — w yruszy li s łuchający  ram ionam i. — Już ze s ta ro śc i 
m usia ło  jej się popsuć wr głow ie.

Kiedy ludzie zaczęli załam ywTać ręce, że oręż Niem ca ta k  zdecydo­
w an ie  to ru je  sobie d rogę  w  g łąb  polskiego k ra ju , pow dórzyła, lecz tym  
razem  najw y raźn ie j, ja k  ty lko  bezzębna zdo łała:

— A m ów iłam , że osio łek  daleko  nie zawiezie.
Z astanow iło  n iek tó rych  to  jej pow iedzenie, lecz nie py ta li, jak  w e­

d ług  niej należy je rozum ieć.
Kiedy poszła wijeść o wykraczaniu oddziałów  sow ieckich, a w szyscy 

ch w y ta li się za g łow ę nie w iedząc, czy to  nowry w ró g  w chodzi, czy 
p rzyjaciel, ona nie wrykazała  żadnego w ahan ia .

— Pokum ali się A nnasz z K aifaszem . Teraz zacznie się znana h is to ria .
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Is to tn ie  się zaczęła zn an a  dobrze Polakom  niew ola, ty lko  że połą­
czona z g e rm ań sk im  b arb a rzy ń stw em .

W ieczoram i, obstaw iw szy  się s trażą , by w ró g  nie zaskoczył znie­
nacka , gospodarze rozw ażali położenie Po lsk i i k rzyw ili się na jej sąsia­
dów , na  L itw ę, Ł o tw ę czy R um unię, że ta k  nas opuścili w  najw iększej 
po trzeb ie . J J

P osnęli, g ° łń b k i, posnęli — zaskrzeczał, g łos s ta re j spod pieca. — 
A uczniow ie nie posnęli, gdy  się C hry stu s  k rw aw y m  potem  p o cił? ... Nie 
bójcie się, pouciekają  w szyscy!...

— Nie k racz , babo ! — k rz y k n ą ł k toś od sto łu .
U m ilk ła  n a ty ch m iast pokornie.
R azu pew nego pow eselały  tw a rze  zaw ołanych am ato rów  ukry tego  

, chy trze  przed  rew iz jam i rad ia .
M am y w reszcie so juszn ików . G recja bije się z Niem cam i. Jugosław ia  

p rzec iw staw iła  się inw azji niem ieckiej.
S ta ra  m achnęła  rę k ą  z n ie u k ry w an ą  złością.

P io tr  w ydoby ł d w a  miecze n a  obronę C h ry s tu sa !  Dużo to po­
może !

I sp lu n ąw szy  odeszła , by nie słuchać dalej.
K iedy p ań stw o  po p ań s tw ie  załam yw ały  się i zg inały  ko lana przed 

m ieczem  zw ycięskim  H itle ra , w szyscy to  przeżyw ali z trag izm em  w  
sercu  i na  tw arzy . O na — nic. W ciąż spokojnie, jak  gdyby się nic nie 
zdarzyło .

— W ielka  m i sz tu k a! M ów iłam  już — pouciekają w szyscy — odburk ­
nęła, k iedy  ją  nagabyw ano .

A g dy  znów  radość  buchnęła w  otoczeniu, że H itler napad ł na 
p ań s tw o  ro sy jsk ie  i zm usił je do stan ięcia  w  obozie Sprzym ierzonych, 
ona rad o śc i żadnej w ted y  nie okazała.

— O w a, w szak  P iła t kłócił się także z H erodem , lecz C hrystu s ich 
pogodził, gdy  się obaj na niego uw zięli. T\rch pogodzi ape ty t n a  naszą 
ziemię. P rzekonacie  się...

P łynęły  la ta . Było coraz ciężej. Do n iew oli nie da się p rzyw yknąć!
W alec  w ojenny  toczył się tam  i z pow rotem . W ypadki się gm atw ały . 

Ludzie tra c ili g łow y. W yczerpyw ała  się do cna cierpliw ość.
P ognały  ho rd y  g erm ańsk ie  w  g łąb  w schodu. Potem  zaczęły cofać 

się ku  zachodow i, u s tępu jąc  w ciąż m iejsca arm ii czerw onej. W ojska 
ro sy jsk ie  s tanę ły  pod sam ą W arszaw ą.

N adszedł rozkaz o w szczęciu pow stan ia . W arszaw a po rw ała  za broń . 
W o jsk a  ro sy jsk ie  nag le  s tanę ły  jak  w ry te . Z atrzym ały  się w  sw oim , 
dotychczas zw ycięskim  pochodzie.

— Co im  się s ta ło ?  Czemu teraz , gdy im  ła tw iej, bo m ają  pom oc 
w  p o w stań cach  w arszaw sk ich , nie idą  d a le j?  — p y ta ją  ze zdziw ieniem  
i z p rzerażen iem  dokoła.

— P iła t um yw a ręce — odburknęła  s ta ra .
N adeszła zim a osta tn iego  roku . W  K raju , już p raw ie  całkow icie 

w yzw olonym  od Niem ca i u rządzonym  w ed ług  now ych zasad  pod dy­
k tan d o  rosy jsk ie , nie było słychać śm iechu an i w estchn ien ia  ulgi.
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Po k ry jo m u , bo zakaz k o rzy s tan ia  z ra d ia  obow iązyw ał d a le j, s łu ­
chano audycji z L ondynu i dużą w agę zaczęto p rzyw iązyw ać do w ciąż 
zapow iadanej konferencji m o carstw .

— W szak  m am y n a  zachodzie sp rzym ierzeńców . P rócz dobrego , 
n ikom u niceśm y nic nie zrobili. Możemy liczyć n a  sp raw ied liw e  zakoń­
czenie sp raw y  — pocieszano się.

S ta ra  u s ta  w y k rzy w iła  w  p o tw o rn y m  uśm iechu.
— U hm ! O dbędzie się s ą d .n a d  C hrystusem .
Po k ilku  dn iach  n a iw n i za łam yw ali ręce i ze zgrozą w  oczach sze­

p ta li :
— P o k ra ja li nas, p o k ra ja li.
— Tak, jak  sza ty  C h ry s tu sa , gdy  Go k rzyżow ano  — uzupełn iła  

s ta ra  ze sw ego zw ykłego m iejsca pod piecem.
— Ale n am  obiecują  w y ró w n an ie  w  g ran icach  n a  zachodzie oraz 

n a  północy — dodał k to ś tonem , nie w iadom o — otuchy  czy iron ii.
—- Tak, i C h ry s tu sa  rów nież  orzeźw iano octem  — w p ad ła  m u w  

to n  s ta ru szk a .
P ow ia ło  cierpieniem . Tyle la t m ęki, ale i w y trw an ia , ty le  w yrzeczeń 

się, ale i ty le  w ia ry , ty le n iebezpieczeństw , aie i ty le  czynu.
I oto w  rezu ltac ie  — osam otn ien ie  i k lęska , nie m niejsza od te j, ja k ą  

go to w ał Polsce w ró g  g e rm ań sk i, jed3rnie p rzesu n ię ta  z zachodu ku  
w schodow i.

Ten i ów  podróżow ał po k ra ju  w  czas spokojny . Ten i ów  poznał 
ziem ie, k tó re  odciąć m iano. P rzypom nia ł m u się L w ów , „ se m p e r  fid e lis" , 
o rlęce m iasto , n ieugiętej m ocy i zasłużonej s ław y , p rzypom niało  W ilno , 
s trze la jące  ku niebu w ieżycam i św ią ty ń , w ie lk ie  M ickiew iczam i, Sło­
w ack im i oraz P iłsudsk im i. P rzypom nia ły  s ię : N ow ogródek  ze sw ym  
jeziorem  Św itezią, i K rzem ieniec z g ó rą  Bony i znanym  w  h is to rii Li­
ceum , i Ł uck, s ta ry  g ró d  L u b arta , i D ubno z g łuchym  w spom nieniem  
k o n tra k tó w ... W szystko  to  odejść m iało , g ra n ic ą  się oddzielić...

Ciężkie w estch n ien ia  w y rw a ły  się z p ie rsi.
A w tenczas s ta ra  nag le  un io sła  g łow ę. T w arz  jej jak  gdyby  nag le  

od tn łodn iała . U sta , zazw yczaj sarkazm em  w ykrzyw ione, rozchy liły  się 
w  bezzębnym , lecz m iłym  uśm iechu. Z oczu b ły snęły  sk ry  pogody i 
jakby  radości.

— Już n as  uk rzyżow ano  te ra z  — w y jaśn iła , sep len iąc silniej niż 
zw ykle ze w zruszen ia . — Już n iedaleko  końca, nie I...

Już jeno śm ierć , zejście do g ro b u  a  po tem  z m a r t w y c h w s t a n i e ,  
w raz  z innym i n aro d am i, pogrzebanym i p rzed tem  jeszcze.

O becny w  chacie in te lig en t, k tó ry  tu  szukał sch ro n ien ia  przed  
podrożą d a lek ą  w  stepy  Z abajkalia , o tw orzy ł oczy w  najw iększym  
zdum ieniu .

— Boże, w szak  to  to  sam o, co z g ó rą  p rzed  s tu  la ty  w ieścił św ia tu  
nasz w ielk i M ickiewicz I...

A m łody hucu ł śc isn ą ł nagle  pięści, w s trz ą sn ą ł k ru czą  czup ryną  
i p rzez ściśn ię te  zęby w y k rzy k n ą ł z m o c ą :

— Z w szystk im i in n y m i? ... P og rzeb an y m i? ... Boże, tożby by ła  s iła l
Stefan N O W IN A



R A C Ł
Do Racławic ciągną nasi 
Po cztery, po cztery,
Madaliński z hułanami,
Potem  kosyniery .
Przyciągnęli pod kościółek,
Aż ksiądz stoi w progu;
,,Mili bracia“  — rzek ł Kościuszko — 
„ P o k ło ń m y  się B ogu!“
J a k b y  w icher nagły powiał 
P ośro d k u  dąbrowy,
Schylili się wszyscy ludzie,
C zapk i  zdjęli z głowy,
I pod ścianą 
Malowaną 
Ustawili kosy,
J a k  ustawia dziecię w lecie 
Z ło te  zboża kłosy.
I w natłoku 
W  każdym oku 
Radość i swoboda,
Kmiecej pięści 
Bóg poszczęści,

A W I 0  E
W  bitwie mocy doda. 
K osyniery , p ik in iery  
I polska p iechota.. .
Matka Boska patrzy na nich, 
Suknia na Niej złota:
Z srebra  lana,
Pozłacana 
Maryi suk ienka . . .
O j, łaskawie mówi prawie 
Najświętsza Pan ienka!
W  każdą stronę 
O brócone
O czy wciąż powleka.
Kto się żali,
C hoć  z najdalej 
Dopatrzy człowieka.
A kto, aby  raz przez życie, 
W zrok  Maryi spotka,
J u ż  mu bieda 
Czuć się nie da,
Każda łza mu słodka.

Teofil LENARTOW ICZ
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Z O S T A Ń  Z  N A M S ,  P A N  S E

B yło  to w p o n ie d z ia łe k .  J u ż  od p ią tk u  w ieczo ra  żyli w ciągłej t rw odze . 
N ie sa m o w ite  w ieśc i o p o w iad an o  o tym , co się  sta ło  z ich  M is trz e m , J e z u s e m .  
K o b ie ty  po n o ć  nie zn a laz ły  G o  w  g ro b ie .  M ar ia  z M agdali  po n o ć  p o zn a ła  
G o  w postac i o g ro d n ik a .  P a ru  z n a jb l iż szych  J e g o  u czn iów  p o d o b n o  ro z m a ­
w ia ło  z N im .  C a łe j  g ro m ad z ie  ich  ja k o b y  m ia ł  się  u k azać  w w ie c z e rn ik u . . .  
A le to w sz y s tk o  b y ło  p o n o . . .  p o d o b n o . . .  j a k o b y . . .

F ak tem  zaś, n ieu leg a jący m  żadne j w ą tp liw ośc i ,  b y ł  d o k o n a n y  nad N im  
sąd ,  i b iczow an ie ,  i p r z e d ś m ie r tn e  p o śm ie w isk a ,  i zgon na k rzy żu  w  chw ili  
t rzęs ien ia  z ie m i. . .  Z  fak tam i,  n ie  z , ,b a jk a m i“  na leża ło  się  l ic zy ć . . .  R ozum  
d y k to w a ł ,  że te raz  w sz y sc y  uczn iow ie  J e g o  dostaną  się p o d  b icze p rz e ś la d o ­
w ań ,  bo tr iu m fu ją  J e g o  zawzięci w ro g o w ie . . .

E m ig ro w ać  z J e ro z o l im y ,  u c iekać  ja k  n a jda le j ,  gdzie  ty lk o  oczy  p o n io są !
K am ien is tą  d ro g ą  k u  E m au s ,  to w sp ina jąc  się w  g ó ry ,  to sch o d ząc  w  d o ­

l iny , zdąża  w  m ilczen iu  i p rz y g n ę b ie n iu  d w ó ch  uczn iów  C h r y s tu s a .  W io sn a  
je s t  w  p e łn i .  C ze rw ie n ią  się obficie m ak i ,  gem a ja sk ra w y c h  k o lo ró w  m ien i 
s ię  ró ż n o ro d n e  k w iec ie ,  s trze la ją  w gó rę  w y s m u k łe  c y p ry s y ,  s z e ro k o  rozs iada ją  
s ię  p rzy sad z is te  i k r ę p e  o liw k i.  Ale p o d ró ż n y m  d a le k o  do p o d z iw ian ia  tych  
c u d ó w  p r z y ro d y .  Idą p o sę p n i ,  a w d u sz y  g ra ły b y  im dzw o n y  p o g rz e b n e ,  
g d y b y  ten zwyczaj p an o w a ł  u Ż y d ó w .

N a z a k rę c ie  d ro g i  k to ś  trzec i się do n ich  p rz y łączy ł .
. —  C z e m u  jes teśc ie  p o s ę p n i?  — pyta  p rz y j rz a w sz y  s ię  tw arzo m . O p o ­

w iadają  m u  ze szczegó łam i,  R adzi są , iż p rzec ie  m ogą u sk a rż y ć  s ię  p r z y ­
najm nie j  na swój n ie szczęsn y  los. P o n o ć  lżej c z ło w iekow i,  jeśli  s ię  p rz e d  
k im ś  w y p ła c z e . . .

N a jm n ie jszeg o  w sp ó łczu c ia  n ie  o k a z a ł  im  ów  to w arzysz .  P rzec iw n ie  —  
g rom ić  ich począ ł  za m a łość  ich  w ia ry ,  za to, iż n ie  po ję l i ,  że w sz y s tk o ,  co 
się  s ta ło , tak  się  w łaśn ie  stać by ło  p o w in n o .  N ie  z raz i ł  ich  tym  b ra k ie m  z ro ­
zu m ien ia  d la  ich d u ch o w e j  s łabośc i.  M oże  zaw stydz ił ,  ale je d n o c z e śn ie  s i ln ie  
p rzy w iąza ł  do  s ieb ie .  K ie d y  doszli  do  ce lu ,  a on dalej iść j a k b y  zam ie rza ł ,  
poczęli  go błagać g o rąco :

— Z o s tań  7. nam i, P a n ie ,  boć się ma k u  w ieczo row i i dz ień  się  już 
nach y l i ł .

Pozos ta ł .
P o  łam an iu  ch leba  w n iezn a jo m y m  poznali  J e z u s a .  D o J e ro z o l im y  z p o ­

w ro te m  p rzy b ieg l i  zm ęczen i ,  zd y szan i ,  a p rzec ie  tacy szczęśliw i.
— P a n a  w idz ie l iśm y  — głosili  sp o ty k a n y m .

*
*  *

T a  scena  jasno  o dżyw a  w p am ięc i ,  gdy  się  rozw aża obecn ą  sy tu ac ję  n a ­
ro d u  po lsk ieg o  na tle rozb rzm iew ająceg o  w  św ią tyn iach  A lle lu ja .  O lb rz y m ia
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większość wierzy wr Po lskę ,  w' Je j  zmartwychwstanie po wojnie. U olbrzymiej 
w iększości fundamentami wiary nie może zachwiać obecny układ stosunków 
politycznych, tak bardzo Sprawie naszej nieżyczliwy. O lbrzym ia większość, 
rzecz po ludzku biorąc, opiera więc rozumowania swe na , , jak o b y “ , , ,ponoć“  
i „ p o d o b n o ” ... Lecz od czasu do czasu, już się zdarzają tacy, k tórzy  anali­
zują przede wszystkim  fakty, biorą sprawy na chłodno i dochodzą do wniosku, 
że już nawet najbliżsi — może ze łzą w oku i z żalem szczerym — Polskę 
pogrzebali, w ykreślili  J ą  z grom ady narodów rzeczywiście wolnych i złożyli, 
do wspólnego grobu ofiar bezprawia i brutalnej siły. Logicznym wnioskiem 
ludzi, co tak m yślą, jest — emigrować możliwie najszybciej, emigrować 
z Je ruza lem  ciężkich trosk  w ygnańczych, a może nawet z Jeruza lem  piekła 
ojczystej ziemi, emigrować do Em aus spokoju , ciszy i jeśli nie państwowej, 
to osobistej w olności...

C zy  też i dziś przy takich ludziach nie idzie k rok  w krok  C h ry s tu s?  
C zy  i dziś im małości wiary nie w y rzu ca?  C zy  i dziś im nie tłumaczy, że 
tak się stać musiało w logicznym rozwoju dróg Sprawiedliwości B ożej? .. .

B yliśm y ongiś potęga w Europie, potęga wyjątkową, bo opartą nie na 
sile i p rzem ocy, lecz na wzajem nym  porozumieniu się wolnych narodów. 
Pod  tym względem bezwarunkow o przodowaliśmy ówczesnemu Zachodowi,

.  k tóry  nas potem tak bardzo wyprzedził* To, co się stało w dalszym rozwoju 
dziejów naszych, było nie tylko rezultatem zbiegu okoliczności. Zbyteczne jest 
dowodzenie, że nasza późniejsza niewola jest w znacznym stopniu wynikiem 
i naszych własnych błędów ...

I oto rozpoczyna się wiekowa ekspiacja nasza, leczenie się z zakorzenio­
nych wad, odzyskiwanie u traconych, posiadanych uprzednio wartości... Tego 
rodzaju  szkoła nie może być łatwa i niekosztowna. W pleceni przez Boga w 
łańcuch ludzkości, jako wielkiej wagi ogniwo, łączące Zachód ze W schodem , 
jeżeli m am y spełnić włożone na nas posłannictwo, m usimy stać się narodem, 
jakim ongiś byliśmy, silnym, a jednocześnie umiejącym współpracować z . 
innym i. Wglądając w dusze własne, możemy łatwo stwierdzić, że nam i dzi­
siaj jeszcze do tego daleko. Nie dziwmy się, że próby  się nie kończą...

W  ośrodkach  emigracyjnych polskich, rozsianych po świecie szeroko jak 
nigdy dotąd jeszcze, rozbrzmiewają dzwony wielkanocne. Biją one i w Kraju, 
gdzie , ,w ładcom “  z ramienia siły i przem ocy zależy na stworzeniu dla oka 
ludzkiego pozorów religijnej przynajmniej wolności. W szędzie grom ady schodzą 
się na R ezurekcje,  symbol wiary w zwycięstwo Sprawiedliwości i P raw dy, a 
modlitew ny szept, p łynący  z ust, brzmi, jak błaganie uczniów, śpieszących 
do Em aus:

„ Z o s ta ń  z nami, Panie, boć się ma ku wieczorowi i dzień się już 
n ach y li ł” .

Istotnie, z punk tu  widzenia ludzkiego ma się dziś, bardziej niż k iedyko l­
w iek  w dziejach, ku wieczorowi ugięcia głowy pod przemocą. Istotnie, b a r



dziej niż k iedykolw iek  w dziejach, dzień, przeżyty  już przez nas, n iepodleg­
łości i niezależności nachyla się i stacza, jak  słońce za horyzont,  w momencie 
ogarniania ziemi przez m ro k  i ciemności. »

Ale nie bądźm y ludźmi , ,małej w iary” , k tó rzy  w okresie  ziemskiego 
życia C hrys tusa  usłyszeli odeń tyle wyrzutów pełnych  goryczy. Nie b ierzm y 
sp raw y  zbyt po ludzku, bo gdyby tak ją brali dziadowie i ojcowie nasi, 
jużbyśm y dawno byli zniemczeni czy zruszczeni, ą Polska niepodległa stałaby 
się w tedy  niedoścignionym jedynie m arzeniem , a język  zeszedlby do rzędu 
ubogich słowiańskich narzeczy.

W ierze  w C hrys tusa ,  wierze w triumf Zm artw ychwstania  zawdzięczamy 
wytrwałość i nieugiętość naszą. Stąd moc słowa Mickiewiczowego, płynącego 
z poetyckiej wizji Po lsk i  — C hrys tusa ,  konającego za b łędy  świata na krzyżu 
i zmartwychwstającego w m łodym  pacholęciu, rządzącym trzema koronami. 
Stąd potęga wyrazu twórczości Słowackiego, k tóry  u G ro b u  Zbawiciela przez 
noc całą czuwał, by że swej piersi w ykrzesać natchnienie. Stąd czar spojrzenia 
w  przyszłość Zygm unta  K rasińskiego, wielbiciela triumfu Krzyża nad pogań­
stwem w opustoszałym i zrujnow anym  C olosseum  rzym skim . Stąd u ro k  zm ar­
twychwstającej ze snu zimowego p rzy ro d y  w w ierszykach  naszej poezji pozy­
tywistycznej. Stąd rozmach wielkiej twórczości W ysp iańsk iego ,  u którego 
w  A kropolis  wali się w gruzy sym bol śmierci — trumna św. Stanisława na 
W aw elu ,  a u szczytu świątyni jawi się Zm artw ychwstały  C h ry s tu s  — Apollo, 
triumfator życia.

Nicią radości tajonej, hamowanej, przeświecającej nieraz przez łzy i za­
dum anie , snuje się wiara w zmartwychwstanie nasze w oparciu o Z m artw y ­
chw stanie  U krzyżowanego. Z tej wiary — moc przetrwania i siły do walki, 
nieugiętej,  n ieprzerw anej,  tej, o której powiedział P iłsudski,  że „zw yciężyć  
i spocząć na laurach — to k lęska, być zwyciężonym i nie ulec — to zw y­
c ięs tw o” . Z tej w iary  — owa dziwność naszego narodu, którą już nawet obecnie 
potrafił ocenić świat twierdząc, że nic nas nie zdoła ugiąć ani złamać.

To nic więc, że pozornie dzień się już dziś nachyla, że — zdaniem świata 
ma się dziś dla nas ku wieczorowi. Idziem y poprzez życie, jak uczniowie do 
E m aus  z Jerozo lim y . Idziem y pełni przeczuć jak  najlepszych, a bici wciąż 
faktami bolesnymi. C zy  ktokolwiek z nas może przypuszczać, że razem z 
nam i, przez tę naszą podróż z Polsk i do Polski nie podąża C h r y s t u s ?

Może niedługi już czas, gdy G o  poznamy przy  sobie, jak  G o  wówczas 
poznali uczniowie po łamaniu chleba!

D r W a ler ia n  K W I A T K O W S K I

. . .A  k a \d y  z was w duszy sw ej ma j a m o  prą ys j tych  praw  i miarą  
pr^ ys j tych  granic.

O ile polepszycie i powiększycie duszę waszą, o tyle polepszycie p ra w a  
wasze i powiększycie granice.

A d a m  M I C K I E W I C Z
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W  S E L . K A N O C N Y  K O G U T E K
W śród  w ielu zw yczajów  w ielkanocnych, d ru g i dzień św ią t na jw e­

selszy p rzy b ra ł c h a ra k te r. Ze znanym  do dzisiaj „ d y n g u se m "  zw iązany 
je s t zw yczaj chodzenia z „ k o g u tk ie m " , „ k u rk ie m " , „ k u ra s k ie m " , jak  
go  w  różnych  m iejscow ościach nazyw ają.

M łodzi chłopcy s tro ją  k o gu tka , u lepionego z g liny , w ykro jonego  
z puste j dyni, lub  ukręconego z paku ł, ozdobionego w  kogucie p ióra, 
ro b iąc  m u ogrom ny  ogon, a n a  czubek g łow y p rzyp ina ją  kaw ałek  czer­
w onego sukna . Taki w ielce ko lorow y k u rek  um ieszczany byw a na  
w ózeczku, rów nież ko lorow o pom alow anym , lub  na p rze tak u , um ieszczo­
nym  na kółkach  o d ługim  dyszlu. W około k u rask a  s to ją  różne figurk i, 
rów nież  zręcznie zrobione.

W  pew nych  okolicach u s taw ia ją  chłopcy 4 p a ry  tancerzy , k tó rzy  
p rzy  po ru szan iu  w ózka tańczą, gdzie indziej s to ją  na  w ózeczku: tracz , 
m łynarz , kow al, Żyd, żołnierze. W  łęczyckim  kogu tkow i towarzysz}^ 
o rszak  z chłopców , n iosących n a  k ijkach  obrazk i św ięte, p rzyb ite  niby 
chorąg iew ki. Pochód z tow arzyszeniem  sk rzypek  i piszczałki p rzybyw a 
do dom u gospodarza. Z początku  chłopcy śp iew ają  p ieśń  pobożną 
o męce P ana J e z u sa :

,, W  w ielk i czw artek , w  w ielk i p ią tek  c ie rp ia ł Jezus w ielk i sm ętek , 
za nas sm ętek , za nas ran y , za nas ci to  — ehrześcijany  " .

Ale pod koniec zm ienia się c h a ra k te r  piosenki. K ogutek nab iera  
h u m o ru  i p ro si w esoło gospodarza  i gospodynię o dary .

,, B ośw a z K urackiem  ran iu śk o  w sta li.
P ie rw szą  rosiepkę o trzą sa li “ .
G ospodyni w ynosi ja ja , słoninę, ciasto , kiełbasę. O bdarow any  ku rek  

w ęd ru je  dalej, dziękując p io sen k ą :
„D zięku jem y  za te  d ary , coście nam  tu  daro w ali, aby  nieba z k a ­

żdej m iary  do szczęścia w as  w sp o m a g a li" .
Jeśli pogoda dopisuje, do późna w  noc słychać sk rzypk i i p iosenki 

to  rzew ne, to  skoczne na  przem ian .
H. ŻÓŁTOWSKA

125



S M U T E K  I P R Z E B A C Z E Ń !  E

K iedy na  k rzyżu  P an  nasz sk o n a ł w  męce, w zięli Go w ie rn i ucznio­
w ie  na  ręce, złożyli w  g rob ie , z a w a r li kam ieniem , a  ziem ia S m utku  
o k ry ła  się cieniem .

I szedł ten S m utek  przez pola  i gaje , zan iem ów iły  s reb rzy s te  r u ­
czaje i p o sm u tn ia ły  m ilczące d rzew iny , aż pod osikę p rzyszed ł Sm utek  
siny , a ona d r ż a ła :

— O boję się, boję, na krzyż d la  P an a  da łam  drzew o  sw oje I — 
I d y go ta ła  d rżącym i lis tk am i, a  żal po lis tk ach  sp ły w ał też perłam i. Ze 
szczytu d rzew a  czarny  k ru k  zak ra k a ł tak , że sam  Sm utek  ze sm u tk u  
zap łakał i s tra szn a  cichość leg ła  w  całym  św iecie. P an  spoczął w  g rob ie .

Gdy p rzyszed ł dzień trzeci, słonko  zabłysło  rad o sn e  i złote, złotem  
oblało  nieszczęsną G olgotę, oprom ien iło  o liw y  szepczące i szło nad  
św ia tem  jasne, p rom ieniące.

K am ienie w  g ro b ie  P ań sk im  się rozchw ia ły  i z ciem ni w yszedł 
C h ry s tu s  zm artw y ch w sta ły . I rozdzw oniły  się h iacyn tów  dzw onki, cud­
n ie jszą p ieśn ią  zag ra ły  sk o w ro n k i i zaśp iew ały  chórem  d rzew a w  borze, 
jeno osina d rżała . — B ożel B ożel Bądź m i m iłościw , zm iłuj się nade 
m n ą  — szep ta ła  cicho m odlitw ę ta jem n ą .

C h ry s tu s  P an  podniósł sw e przeb ite  d łonie n ad  po la , drzewTa, cha- 
ty n y  i b łonie, a  od ra n  św iętych  b iły  ła sk  p rom ien ie  i n iosły  ludziom , 
d rzew inom  i polom  w ielk ie  i św ięte , jasne Przebaczenie. Z w rócił się 
C h ry s tu s  do drżącej o s in y :

— U faj! Już tobie odpuszczone w iny , a  sk o ro  Sm utek  tw y m  ok ry ł 
się cieniem , o d tą d  p rzyb itych  nieszczęścia brzem ieniem  S m utek  pod 
krzyż mój zaw sze p rzyp row adzi, krzyż sm u tnych  w esprze , pocieszy, 
doradzi. Krzyż z Sm utkiem  stan ie  n ad  każdą  m ogiłą  na  znak , że d rzew o 
tw e  na  krzyż służyło.

Szedł ja sn y  Zbaw ca, a szat Jego lśn ien ie  n iosło  nad  św ia tem  w ielk ie 
P rzebaczenie. Sm utek  po lnym i w ęd ro w a ł ścieżkam i. S kradać się począł 
m iędzy op ło tkam i i czasem , m ilcząc, m iędzy ludzi w chodzi, p łaczących 
pod krzyż C h ry s tu sa  przyw odzi.

C Z Y  W I E C I E ,  Ż  E  . . .

Czy imdzieliście, czy wy ju ż  wiecie, że wiosna chodzi po bożym świecie ? Ze ptasim gioarem 
dźwięczą opłotki, że wierzba w  srebrne stroi się kotki, że drozd piosenkę  ̂ wiosny ivydzwania, że szpak 
do swego wrócił mieszkania i  dziś gaworzył w samo południe, że świat się z  wiosną przystroi cud­
nie? Idzie ju ż  wiosna, idzie z oddali w  mgłach koronkowych, w  świtach z  opali, przywdzieje potem, 
w ranki majowe cudne bzów wietice ametystowe i  tak ogrody kwieciem rozjaśni, że się nam zdadzą 
pałacem z baśni. Więc czy już wiecie, że pól miedzami idzie tu wiosna, szepce z wiatrami i  niesie 
dzieciom kędyś z zaświatów dużo zieleni, słońca i  kwiatóiv ? !

W A N D A  M A L IC K A
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P ro f.  W łodzimierzowi Skłodowskiemu w Chicago

PRAW DZIW A A W A N TU R A  STEFK A ŻEROM SKIEGO

P oznałem  S te fk a  w  Z akopanem  w  p rzestronne j w illi n a  G ttbałów ce, 
k iedy  kopny  śn ieg  p o k ry w ał g ó ry , a za oknam i trza sk a ł m róz. O dby­
w a ł się tam  w łaśn ie  h a rc e rk i k u rs  nauczycielski, a  p rzy  n im  także 
zeb ra ła  się g ru p a  ch łopaków  z M azowsza na  k u rs  drużynow ych .

Stefek zw rócił n a  siebie m oją  uw agę  w  sposób g ło śny , dźw ięczny 
i n iezw ykły . D źw igając bow iem  zeb rany  ze sto łu  s tos ta le rzy , zahaczył 
nogą o jak ieś k rzesło  i w y sy p a ł się z n im i n a  sam ym  środku  jadaln i. 
Całe szczęście, że ta le rze  były blafezane. Za to  ha łas był znacznie 
w iększy , a Stefek z rob ił się od razu  sław ny .

W tedy  i ja  się dow iedziałem , że był on najm łodszym  uczestnikiem  
k u rsu  d la  d rużynow ych , że nie m iał nic w spólnego ze znakom itym  
p isarzem  oprócz im ienia i nazw iska , że jednak  — prócz św ieżej sław y 
ta le rzow ej — m iał jeszcze inną , w ażn ie jszą i ciekaw szą. T aką n ie­
codzienną, ło buzerską  sław ę.

Koledzy z k u rsu  poznali go już przedtem . R ezolutny cz te rn asto la ­
tek , choć najm łodszy , od razu  w odził rej w śró d  s ta rszego  tow arzy stw a . 
Specjalnie lu b ili go za „ f a s o n "  na n artach . Z m azow ieckiej kom panii 
bow iem  m ało k to  znał ten  k ró lew sk i sp o rt p rak tyczn ie , a  in s tru k to r  
n a rc ia rs tw a , p ro feso r B., nie fo lgow ał. N ieraz w ięc przyszło  w^ykozioł- 
kow ać się po zboczu w  obłoku b iałego pyłu , a lbo  rozp lą ty w ać  nogi, 
k ijk i i n a r ty , zasup łane  w  tak i w ęzeł, k tó rem u  chyba naw^et najlepszy 
spec od lino zn astw a , mój p rzy jaciel Zenek, ledw o by sobie poradził.

S tefek m iał tak ich  ,, k ropek  “  na  sw oiem  koncie niem niej od in ­
nych, a może naw et w ięcej. D latego, że najw ięcej „ w a r io w a ł"  i z 
fan taz ją  w jeżdżał n a  najstrom sze zbocza, po to , żeby po pow rocie 
z ćw iczeń m ozolnie cerow ać spodnie. Mimo to  jednak  n igdy nie trac ił 
fan taz ji. O w szem , im  więcej m iał prz_ygód, tym  głośniej się śm iał. 
A kiedy był już w  najlepszym  hum orze n ieraz wrysm aro w ał nie ty lko  
w ła sn e  n a rty , ale jeszcze, — ot tak , z dobrego  serca  — k ilk a  p a r  tj-ch, 
co z tru d em  dźw igali poobijane boki n a  podrapanych  odnóżach. P o­
n ad to  żaś zasłyną ł jako  „ c h e m ik " , sp ry tn y  był bow iem  i w  k ró tk im  
czasie ta k  się po łapał wre właściwm ści różnych sm aró w , że na  każdą 
pogodę, na  każdy śn ieg , po trafił w ykom binow ać najlepszą m ik stu rę , 
k tó ra  sp raw ia ła , że w y sm aro w an e  przez niego n a r ty  m knęły  jak  
w ia tr ,  gdy  inne lep iły  się niem ożliw ie i w iok ły  na spodzie to n n y  przy- 
p rzym arzn ię tego  śniegu.

Nic dziw nego, że w k ró tce  s ta ł się na jpopu larn ie jszy  w  sw^ym 
g ro n ie , często dużo s ta rszych  d ru ży n o w y ch -g im n az is tó w ; m łodsi z nich
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jednak przepadali za nim jeszcze dlatego, że po pow rocie z w ycieczek  
i ćw iczeń narciarskich potrafi! w ieczoram i długo opowiadać różne 
niezw ykłe przygody i historie. Często byw ało, że gw iazdy, iskrzące 
się w  mroźnej nocy, cicho zaglądały do okna, a jeszcze w  kącie, gdzie 
m ieszkał Stefek, siedziała grupka chłopaków, zasłuchanych w  jego 
opow ieści.

Ale to w szystko nie jest jeszcze najważniejsze. Naprawdę ciekawa  
jest dopiero h istoria, jak to się stało, że Stefek Żeromski, czternasto­
letni sm yk z siódm ego oddziału szkoły powszechnej, w yjechał ze sw ego  
m iasteczka do Zakopanego na w ażny i dostojny kurs.

Stefek bowiem  nie m ieszkał w cale w  W arszaw ie ani w  żadnym  
w ielkim  m ieście. Swroje dziecięce lata spędził w  niepokaźnym miasteczku  
m azowieckim , gdzie jego ojciec miał młyn. Jaki to był m łyn trudno  
mi dzisiaj powiedzieć, w ażne jest jednak to, że życie Stefka było  
ruchliw e i zmienne, w łaśn ie jak w e m łynie. Rychło osw oił się z obcymi 
ludźmi, zjeżdżającymi z okolicznych w iosek  ze zbożem, chociaż na 
pew no bardziej w ola ł konie, przyjazne stw orzenia, z którym i się można 
było zabawić, a czasem pojeździć sobie lub pokierow ać wozem.

Ale w krótce Stefek zm ienił upodobania i doszedł do w niosku, że naj­
m ilszą rzeczą jest jednak mieć sw oją bandę. Łobuzów nie brakow ało w  
miateczku, a że Stefek był największym  z nich, naprędce w ięc sform ował 
sobie nieustraszoną zgraję, złożoną z największych zaw adiaków , którzy 
poszliby w  ogień za sw oim  przywódcą. Ale, że żadnego ognia nie 
było pod ręką, natomiast płaskie szyby obleśnie łypały do słońca, 
niejedna z nich padła brzęczącą ofiarą celnego pocisku z procy które­
goś ze Stef kowych strzelców . Prócz szyb były zresztą w rogie plem iona, 
które jednak po krótkim czasie, po kilku srom otnych porażkach, 
przypieczętowanych w ielu  siniakam i, przestały w spółzaw odniczyć z 
drużyną Stefka Żeromskiego, a co więcej — najdzielniejsze chłopaki 
zaczęły cichaczem opuszczać sw oich  niem raw ych dow ódców  i pokornie 
prosić o przyjęcie ̂ do tak świetnej kompanii.

Jednakże nie jest łatw o być dziel^un  wodzem  znakomitej arm ii 
łobuzerskiej. Nic w ięc dziw nego, że i Stefek zaczął w krótce odczuwać 
kłopoty i troski władzy. Po paru zbyt braw urow ych w ystępach jego 
zespołu na ulicach miasteczka, m iejscow i policjanci i inni strażnicy  
porządku odgrzebali tom ahawk w ojenny przeciwko zuchwałym  łobu­
zom, a i podobno miał miejsce zatarg dyplom atyczny pomiędzy papą- 
młynarzem a jego synem , którego protokół został pono spisany nieko­
niecznie na pergam inie i niekoniecznie piórem, ale w  sposób brutalny, 
który uniem ożliw ił na czas pewien jednej ze stron siadanie na stronie 
odwrotnej.

R ównież Kierownik szkoły niezbyt przyjaźnie spoglądał na triumfy
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w odzowskie Stefka, ale był trochę bezsilny, bo rozhukana grom ada 
patrzy ła na swego wodza jak w  tęczę, a każde jego słowo było dla 
nich św iętym  rozkazem. Jednakże na tej płaszczyźnie stosunki dyplo­
m atyczne zostały zachowane przykładnie, S tefkow i bowiem zależało 
z- pewnych w zględów na Panu  K ierowniku. Był on posiadaczem klucza 
do przedziwnego skarbca, do szkolnej biblioteki, Stefek zaś był zapa­
m iętałym  pożeraczem książek. Potrafił czytać godzinam i, zwłaszcza 
gdy w padły m u w  rękę jakieś niezwykłe przygody Tarzana w  afry­
kańskich dżunglach, jakieś aw an tu ry  „P iętnasto letn iego  K ap itana" 
albo h isto ria  o niezwykłych zjaw iskach niepokojących rozbitków  na 
„W ysp ie  Tajem niczej". Z tych książek czerpał także niezliczone te­
m aty do swych opow iadań, k tórych, jak już w spom nieliśm y, chłopcy 
siuchali z rozdziaw onym i gębami.

Otóż gdy sytuacja zaostarzyła się także i ze szkołą za spraw a 
paru  rozbitych szyb, połam anych gałęzi w  szkolnym ogrodzie i powy­
ryw anych sztachet, gdy ponadto zjaw ili się raz u K ierow nika rodzice 
paru  zjełczałych tchórzów , którzy, należąc do wrogich oddziałów 
z płaczem w zbraniali się przed pójściem do szkoły w  obawie przed 

rw aw ą zem stą swoich możnych przeciw ników  — Stefek postanow ił 
wówczas w yprow adzić sw oją bandę poza m iasto i pobliskie lasy 
uczynić terenem  jej bohaterskich wyczynów.

Ale w spom inaliśm y już, że Stefek był w ychowany we młynie 
a potem w śród  zgiełku ulic m iasteczka. Nie w iedział wiec, skad by 
zaczerpnąć nowych pom ysłów do różnych przygód i aw antur. Nawet 
w  wojsko bawić się nie mógł, bo nigdy praw dziwego życia wojsko­
wego z bliska nie w idział, w  miasteczku nie było bowiem żadnego 
garnizonu. Głowił się więc Stefek bardzo poważnie, bo nie mógł prze­
cież zawieść zaufania swojej łobuzerskiej czeredy, k tó ra  stale była 
pew na jego coraz nowych, św ietnych pomysłów.

Ale dobry los czuwa nad nieokrzesanym i łobuzami. I Stefek 
w  ostatniej chwili na tknął się na nieoczekiwaną pomoc. Można sadzić, 
ze przyszła ona od przyjaciół. Zawsze liczymy na nich, gdy stajem y 
w  obliczu kłopotów. Ale jest pewien rodzaj przyjaciół, którzy rzadko 
zawodzą. — To książki. Tak było i ze Stefkiem.

W łaśnie, gdy najwięcej się głow ił nad pomysłami nowych przygód 
dla swojej bandy urw ipołciów , trafiła mu w ręce książka pod tytułem  
„H arce  Młodzieży P o lsk ie j"  — znana w Polsce przeróbka sławnej 
książki angielskiego generała, lo rda  Baden Pow ella, „S k au ting  dla 
chłopców “ .(1) Stefek zaczął ją  czytać wieczorem — i długo w  noc 
palifa się lam pa przy jego łóżku. Znalazł w  tej książce to, czego mu

(1) Obecnie wydane jes t  t łumaczenie polskie „ S k a u t in g  dla ch łopców ", które większość 
osrodkow harcerskich na pewno posiada.
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brak o w ało  : leśne tro p ien ia , p rzek rad a n ia  się, podchody, rożne w ie . le 
m a n ew ry  w  po lu , ogn iska  i p iosenk i, podział na  zastępy  zaw ody po­
m iędzy nim i, p raw a  rządzące g ro m ad ą , — i k iedy czytał, juz sobie 
kom binow ał, kogo w yznaczy na zastępow ych, jak  podzieli zastęp} , 
jak ie  da im  god ła  -  bo Stefek um ia ł od razu  każdy sw oj pom ysł
w prow adzać  w  czyn.

N astępnego d n ia  już w  szkole szepnął do ucha sw ym  m alcom  ze 
m a  doskonały  pom ysł, ale  n i e  zdradzał ta jem nicy . U m ów ili się na łące 
z e  cegieln ią, i sko ro  ty lk o  skończyły  się lekcje, każdy z w tajem niczo­
n y ch ” -  jak  m ógł najszybciej -  pędził z k siążkam i do om u, ta m . 
rStucał je w  pośpiechu byle gdzie i zw iew ał w  pole. I juz idąc k u  ce 
s łyszał Stefek o g ro m n ą  w rzaw ę sw ojej łobuzersk ie j kom panii. Nie ty 
z tego  zadow olony. P o w ita ł ich w ięc raczej ozięble:

L  P e ta ld  jesteście — pow iedział -  k to  w idzia ł ta k  się drzeć na 
ćw iczen iach  w  polu. P raw d z iw i h arcerze  ta k  chodzą, ze n ik t ich m e 
słyszy, za to  oni w idzą  w szystko . A jeżeli chcą się porozum ieć, m aja  
w ła sn e  ta jem nicze znak i i sygnały .

Chłopcy" zaniem ów ili.
— Jacy harce rze  — zapy ta ł k tó ry ś .
W tedy  Stefek Ż erom ski o strożn ie  i pow oli o dsłan ia ł przed przy- 

jació tm i ta jem nicę ew ego now ego pom ysłu  o d rużyn ie  f a u y r r i a q .  
M a l c y  zaczęli skakać z radośc i, ta k  im  się to  podobam , ale Stefek 
p rędko  przepędził m łodszych, a zosta ł ty lk o  z w yznaczonym i przez 
siebie zastępow ym i, żeby naradzić  się nad  dalszym  rozw ojem  całego

P W k ró tce  też p o rob ili sobie chłopcy z różnych  k aw ałk ó w  blachy  
lilijk i i ta jem niczo  poprzyczepiali pod  k la p ą  m a ry n a rek . Zastępy ob ra ły  
godła, każdy  m iał sw o ją  k ry jów kę w  lesie, ta jem niczy  w łasn y  alfabet 
i hasło , k tó rego  za nic nie w olno  było  zdradzić n ikom u z poza zastępu .

C zytał też Stefek w p raw d z ie  o jak iejś kom endzie h a rce rsk ie j, o ja ­
k ie jś o rgan izacji, ale żadnych tak ich  rzeczy nie było  w  jego m iasteczku , 
a z resz tą  m yśla ł sobie, jak a  oficjalna, pow ażna o rgan izacja  chciałaby 
się zadaw ać ze znanym  łobuzem  S tefk iem  Ż erom skim  i jego zaw ad iacką

P ^ p a ru  tygodn iach  od p ierw szego pom ysłu  S tefka  gdy cała  
zabaw a szła  n a  całego, coś zaniepokoiło  P an a  K ierow n ika  ^ oiJ- 
Od d aw n a  m iał już ta k i zw yczaj, że S tę fk a  lub ił m iec n a  oku. N igdy 
nie w iadom o, co tak iem u bęcw ałow i może p rzy jść do g łow y. Lepie, 
zaw sze uw ażać. A te raz  spostrzeg ł, że Stefek i jego b an d a  od daw n a  
już zn ik li m u z oczu. Nie w id y w ał ich n a  boisku  szkolnym  i m e spo­
ty k a ł na m ieście. To zastanow iło  K ierow nika.
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— Na pew no jakaś now a g ra n d a  w isi w  pow ie trzu  — pom yśla ł 
so b ie  — trz e b a  się w  tym  zorien tow ać.

Ale d ru ży n a  S te fk a  by ła  doskonale  zak o n sp iro w an a  tak , że n ik t 
n ie m ógł wwśledzić jej zeb rań , a  poza tym  szkołę oczekiwmło w ażne 
zdarzen ie , k tó re  całkiem  zajęło uw agę i czas P an a  K ierow nika.

N ikt się jednak  nie spodziew ał, że to  w łaśn ie  zdarzenie stan ie  się 
p rzyczyną całk iem  n iepraw dopodobnej a w a n tu ry  ze S tefkiem .

Od k ilk u  dn i rozeszła  się pog łoska, że do szkoły w7 m iasteczku 
m a przyjechać z W arszaw y  P an  W izy ta to r. Kto p ierw szy  o tym  
pow iedział, nie w iadom o, ale, jak  zaw sze w  tak ich  w ypadkach , opo­
w iad ać  zaczęli różne niepraw dziw ie, s traszn e  h is to r ie : że będzie on 
zo s taw ia ł uczniów  na d ru g i ro k  i w iększości każe postaw ić  dw ójk i 
i ta k  dalej. Dziewrczęta zapewm iały jedna  d ru g ą , że gdyby  k tó rą  
z n ich  P a n  W izy ta to r zapy tał, to  na  pew no zem dleje.

Aż p rzy jechał jednego dnia. C hodził po k lasach , a dziew częta 
w cale  nie m dlały . Za to  na  p rzerw ach  la ta ły  jedna do drugiej i opo­
w iad a ły , o co p y ta ł P an  W izy ta to r i ja k  im  się udaw ało  ta k  m ądrze 
odpow iadać , że aż je chw alił.

Chłopcy, jak  to  chłopcy — i p rzed tem  i te raz  zachow yw ali więcej 
zim nej k rw i, a  może ty lk o  ta k  udawrali, bo na  każdą w zm iankę o w i­
zy tacji w yruszali ty lk o  obojętn ie ram io n am i:

— No i co, zobaczym y, najw yżej dwróję oberw ę.
P rzyszed ł też P an  W izy ta to r do siódm ego oddziału. Z Panem  Kie­

ro w n ik iem  razem . W łaśn ie  b y ła  geografia. Ale w cale nie p y ta ł. Tylko 
m ów ili o podróżach. Kto chciałby gdzie pojechać na w ycieczkę. I k a ­
żdy k to  chciał, m ógł w y b rać  sobie jak ąś  część Po lsk i i powiedzieć, 
d laczego chciałby  ją  zw iedzić. T ak  się ośm ielili, że w  końcu każdy 
się pchał, jeden przez d rug iego , żeby m ówić.

N agle P an  W izy ta to r zap y ta ł:
— Czy k tó ry  z W as jest może h a rce rzem ?
W  k lasie  zapanow ała  cisza, ty lko  Stefek, nie w iadom o czemu, 

bardzo  się zaczerw ienił.
— Teraz się może w szystko  w7ydać — pom yśla ł z trw o g ą  i g roźnie 

spo jrza ł po sw7oich przy jacio łach , co m iało znaczyć :
— W y ta m , jeden z d rug im , zasznurow ać gęby i żeby m i się żaden 

nie w aży ł p isnąć , bo zobaczy!
Tym czasem  P an  Kierowmilt podszedł szybko i zaczął m ów ić pół­

g łosem , ta k  że jednak  w szyscy słyszeli.
— U nas nie m a h a rc e rs tw a , bo nie m a nikogo, k to  by się tym  

m ógł zająć, m yśla łem , że może k tó ry ś  z nauczycieli, ale żaden nie ma 
odpow iedniego dośw iadczenia. B ardzo żałuję, że się tego nie udało  
d o tą d  zorganizow ać.
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Stefek słuchał u w ażn ie  i różne m yśli tłoczyły  m u się do g łow y . 
N agle zupełn ie  n ieoczekiw anie b ły sn ą ł m u w  m ózgu dziw aczny pom ysł. 
N iew iele n am y śla jąc  się podn iósł d w a  palce do góry . P an  K ierow nik  
sp o jrza ł n a  niego z niepokojem . Cóż znow u strze liło  tem u  w isu so w i 
do g ło w y ?

— Czego chcesz? — zapytał ostro .
— U nas  je s t h a rc e rs tw o , proszę P an a  — pow iedział szybko Stefek..
— Ja k  to ?  — zdziw ił się P an  W izy ta to r  — a k tóż je p ro w a d z i?
— Ja  — pow iedział Stefek.
C hłopcy, p rzy jaciele S tefka, zn ieruchom ieli z p rzerażen ia . Jak  

gdyby  w idzieli n ad  g ło w ą sw ego przyw ódcy  cza rn ą  chm urę , z k tó re j 
za chw ilę  m iały  się ,p o sy p ać  p io runy .

Ale P an  W izy ta to r kaza ł ty lk o  S tefkow i opow iedzieć o w sz y stk im . 
I dow iedział się o książce, o zastępach , o zb ió rkach , ty lko  o k ry jó w ­
k ach  leśnych  nic Stefek nie w spom niał. Chłopcy s łu ch a li z n iepoko jem , 
a  już zdum ienie ogarnę ło  ich zupełnie, gdy  P an  W izy ta to r  p o w ie d z ia ł:

— W idzę, że Stefek Ż erom ski jest dzielnym  chłopcem . I b a rd z o  
to  sp ry tn ie  sobie w ykom binow ał. Ale, że i ja  sam  jestem  harcerzem  
i je s t n im  także nasz Pan K u ra to r, w obec tego  m yślę , że zap ro w ad zi­
cie m nie na  m iejsce sw oich  zb ió rek  i pokażecie, ja k  się one odbyw ają .

N a tym  skończyła się lekcja  — i w  sam ą  porę, bo tego  w szystk iego  
było  już chłopcom  za w iele. N aw et rezo lu tn y  Stefek zaczął trac ić  
g łow ę. W ięc jakże to  — to  niby p ie rw szy  raz  nie w y m y śla ją  m u  za 
jego g ran d ę , a chw alą , nie nazyw ają  go niem ożliw ym  łobuzem  i h u l- 
ta jem , a dzielnym  ch łopcem ? Cały św ia t S tefka fiknął s traszn eg o  
kozła  i te raz  ta k  śm iesznie w y g ląd a , jak  gdyby  s ta ł do gó ry  nogami,, 
a  ludzie chodzili n a  uszach.

Ale jeszcze w iększa uciecha by ła , gdy po po łudn iu  P an  W iz y ta to r  
p rzyszed ł na  zb iórkę i, p rzy jrzaw szy  się ćw iczeniom  chłopców , pokazał: 
po tem  tak ie  ciekaw e g ry  polow e, k tó re  by  n igdy  S tefkow i nie przyszły  
do g łow y. Po tem  długo rozm aw iał z zastępow ym i, a  następnego  dn ia 
było  w ieczorem  ognisko w  lesie, na  k tó ry m  Stefek i jego czterej 
zastępow i złożyli przyrzeczenie h arce rsk ie  i o trzy m ali p raw dziw e 
h a rce rsk ie  krzyże. D rużyna już nie m u sia ła  robić sw ych  zb iórek  p o  
k ry jo m u , a  sam  P an  K ierow nik  zosta ł jej opiekunem . M ówił on 
w praw dz ie  o tym  niew iele, ty lko  ta k  o s ta tn im i czasy spog ląd a ł na  
S tefka , jak  gdyby  był z niego bardzo  zadow olony.

Ale na jw iększa  heca b y ła  za p arę  tygodni, gdy przyszed ł z W a r­
szaw y lis t, że P an  K ierow nik  i Stefek Ż erom ski w y jad ą  n a  ferie  
w ielkanocne do Zakopanego. P an  K ierow ik  n a  k u rs  nauczycielsk i, 
a Stefek — na drużynow ych.



la k  się to w łaśn ie stało, że znalazł się on w  Zakopanem, gdzie 
go poznałem po raz pierw szy z powodu tej hałaśliwej przygody 
z talerzam i.

Potem  już Stefek odnalazł drogę do W arszaw y — i często tam  
przyjeżdżał, czy to z wycieczkam i szkolnym i, czy na zloty harcerskie. 
Zawsze w padał do Komendy i pytał o now e książki. One pozostały  
jego ulubioną rozrywką poza obozami i wycieczkam i.

Potem  przyszła w ojna. I nie w iem , gdzie jest teraz Stefek, może 
w  Polsce, a może gdzieś na szerokim św iecie. Myślę jednak, że jeśli 
żyje, to jest teraz praw ym  żołnierzem i obywatelem  tak, jak kiedyś 
był niezrównanym  łobuzem, a potem dzielnym  harcerzem.

W ik tor  S Z Y R Y Ń S K I ,  bm

D O J R Z E W A  C Z A S

Dojrzewa c%as Twej mąki. Wnet się j i ą  dokona 
na Golgocie narodów pełniona ofiara.
Wstaniesg we krwi niewinnej nad śnieg wybielona 
i napełnisz się s\c\ąściem ja k  wonnością c \a ra !

Choc fila p iy  but depce po Twym  nagim ciele 
i szatan wyniósł triumfu sztandary wysoko, 
gmach tyranii polegnie w g n ą ie  i popiele, 
a nowy kościół wstanie nad praw dy opoką.

Świat niechętną piped Tobą wreszcie schyli głową,
\eś pierwsza się do walki z przemocą porwała 
2, biorąc na pierś słabą ciosy piorunowe, 
a Z do końcaś na szańcu nieugięcie stała.

Nowego krzyżowania nadludzkim cierpieniem 
na wyżyny świętości w niebo podźwignięta, 
na ludzkości rozstajach przewodnim płomieniem 
Zabłyśniesz po wsze czasy, Sprawo nasza święta !

Lecz, gdybyś wtedy nieszczęść naznaczona blizną, 
choc jeden z blasków chwały niebacznie przyćmiła, 
skroń przedwczesną starości okryjesz siwizną 
i czeka cię wieczystej małości mogiła.

Nie wolno Ci być karłem ku uciesze świata!
Musisz wzrost swój wykować na miarę olbrzyma 
i być wichrem, co z pyłu  'glob ziemi omiata 
i w wieczystym go ruchu ku słonecznym trzym a!

Franciszek M A C H A L SK 1, hm.
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Z A M I A S T  G A W Ę D Y

G dy człowiekowi jest radośnie i wesoło na duszy, chciałby się tą rado­
ścią podzielić ze swymi najbliższymi. Chciałby tą radością zarazić całe swe
otoczenie.

Właśnie tak radosnym ja jestem w tej chwili. A wiecie dlaczego ? 
Gdzieś, na terenie Afryki w jednym z polskich osiedli wychodzi pisemko 
harcerskie pod tytułem Głos Harcerzy. Ale czy to jest powod do radości? 
Tak bo ono jest cudne! Nie dlatego, że jest wydawane na kredowym pa­
cierze z pięknymi, wielobarwnymi ilusiracjami, o nakładzie 150.000 egzempla­
rzy miesięcznie. Nic podobnego: jest ono pisane na bibułce, o nakładzie 20 
egzemplarzy, a redakcja i administracja - to tylko jedna harcerka. Ale rnesc 
jest ciekawa, na szpaltach przewijają się głębokie myśli, czuć tam prawdziwą 
miłość Ojczyzny, znać troskę o własne doskonalenie się, widać chęć do pracy 
nad sobą, Ale posłuchajcie :

lak  liść jesienny, daleko zapędził nas wicher dziejowej zawieruchy. 
Mroziły nas śniegi Sybiru, rozgrzewało słońce południa, owiewał wiatr ste­
powy Jedno tylko zawsze i wszędzie biło niezmiennie i wytrwale — serce 
harcerskie. Nie ostudził go mróz największy, nie spopielił żar najgorętszy, 
lak  liść jesienny, nie wiedząc gdzie spadnie, gnani dalej, wylądowaliśmy 
wreszcie w Afryce. Ze wszystkich transportów małe grupki harcerzy i harcerek 
zbierały sie, skupiały w jedną całość, tworzyły drużyny, zastępy... A skoro 
skwar ustawał, gdy na niebie zapalały się już zachodzące zorze, ćwiczyły się 
te drużyny i zastępy, a z nad soczystej zieleni drzew, z nad palm pierzastych, 
z nad okrągłych "domków białych, wzbijała się w niebo i rosła potężna pieśń 
ha rce rska” . Tak pisze druhna Irena. A dalej mówi ,, Włóczęga :

Największa nacisk w pracy hufca kładzie się na wyszkolenie zastępo­
wych’ od których bezpośrednio zależy wychowanie przyszłych harcerzy. 
W  na’szym hufcu zastępowi i zastępowe — to zupełnie nowy narybeK, sam 
potrzebujący dużo wytężonej pracy i wysiłku. Przede wszystkim sam musi 
być wzorem karności, posłuszeństwa, obowiązkowości, sam z uśmiechem 
na ustach, pełen zapału i energii, zawsze czujny, gotowy do usług, powinien 
świecić przykładem i przykładem pociągać młodszych. A tak juz jest na 
świecie że przykład stokroć więcej działa niż słowa. Zdając sobie doskonale 
spraw ę’ że od ducha „ starszyzny“  zależy duch najmłodszego pokolenia, 
zastępowe i zastępowi. złączyli się w jedną drużynę, mającą na celu pracę 
nad samym sobą. Drużynowe, mające więcej doświadczenia w pracy harcer­
skiej wzięły na" swoja odpowiedzialność takie działy, jak musztra, gry kitna, 
sygnalizację itp., a między innymi gawędy” . I-następnie tenże sam „ W łó ­
częga”  pisze:

Po latach niewoli i ucisku, kiedy kładliśmy się do snu i budziliśmy 
sie z ’jedna tylko myślą — myślą o kawałku chleba — po latach, kiedy to 
umysł nasz tępiał z dniem każdym coraz bardziej, stanęliśmy tu młodzi 
i mali harcerze w jednym szeregu, zjednoczeni jedną myślą — mysią o przy­
szłej i wielkiej Polsce. Mając poza sobą straszne widmo nędzy, głodu i bez­
domności, przystąpiliśmy do pracy, aby po powrocie do Ojczyzny zająć 
miejsca tych, którzy w obronie wolności oddali swe życie. Dziećmi byliśmy 
jeszcze, nie zdającymi sobie sprawy z tego, co się dzieje, że od roku 1939
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harcerk i  i harcerze  dawali p rzykład  odwagi, męstwa i całkowitego poświęcenia 
n ie jednokro tn ie  k ładąc swe m łode życie w ofierze. D opiero  teraz, po trzech 
latach zmagań w ojennych, rozproszeni po całym niemal świecie, łączymy sie 
w jedną całość, by pełni energii i zapału pracować wspólnie, wspólnie 
nadrabiać s tracony czas.

Zaczynam y od zb iórek , uczym y się punktualności, karności, zaczynamy 
od rzeczy małych, wiedząc że , , z  czynów małych powstają czyny wielkie “ . 
A gdy wywiążem y się należycie z obowiązków powziętych tu na swoim polu 
pracy , będziem y pew ni, że k iedyś, gdy dorośniem y, potrafimy i zrobimy 
niejedno. A Polsce trzeba będzie dużo chętnych rą k  do pracy. Na młodzież, 
a w szczególności harcerzy , jako na przyszłość narodu, patrzeć będą. Nie 
wolno nam zawieść zau fan ia ! Z akaszem y rękaw y i pchniem y pracę naprzód, 
wytrwale, radośnie  z pogodnym  uśm iechem  na ustach — bo tak nam dyktuje 
nasze prawo h arcersk ie !  P rzetrw aliśm y już tyle zła, nędzy, upokorzenia, tyle 
burz przeszliśm y w ciągu swoich m łodych lat, że będziem y gotowi do prze­
trwania niejednej jeszcze burzy, wierząc w jasne Ju tro .  Nie możemy żadną 
miarą zapomnieć, iż jesteśm y tymi cegiełkami, z których przyszła Polska 
zostanie zbudow ana. N iech słońce Afryki nie rozleniwi naszych umysłów. 
Nie dajm y się kusić tajem nym  zakątkom  dżungli, wabiącej nas wspaniałością 
zieleni, albo bystrym  potokom , wijącym się po kamieniach wśród lian i k rze ­
wów... lecz z zaparciem się siebie dążmy naprzód, wciąż naprzód — a słowa 
naszego hym nu  harcerskiego W szystko  co nasze Polsce oddam y  beda naszvm 
drogowskazem  “ .

, ,V ic in u s “  wyw odzi:
„ J e d n a k ,  aby  stać się dobrym i obywatelami, musimy już w młodości 

przygotowywać się do tej pracy. W łaśnie takim przedpolem  naszego wyjścia 
na świat jest sokoła oraz wszelkie organizacje. Ju ż  w nich mamy możność 
poznania obowiązków i czynności, jakie będą na nas ciążyć w przyszłości.
I już dzisiaj m am y przedsm ak  tego, co nas czeka. A czeka nas praca nie­
mała, praca do której trzeba będzie ludzi praw ych, ludzi charak teru . Pracą 
tą będzie odbudowa Polsk i.  Padnie  może niejedno słowo wątpliwości, jak 
m y to zrobim y, zastając tylko gruzy z dawnej Polski, a nic nie mając prócz 
gołych rąk . Ale m am y p rzyk łady  w czynach wielkich Polaków, jak M arsza­
łek  Jó ze f  P iłsudsk i  i jem u podobni.

B ierzm y p rzyk ład  z tego Męża, którego ani tajgi Sybiru, ani lochy wię­
zień nie odwiodły od myśli i czynu walki o Po lskę niepodległą. Poniewierany, 
lekceważony i n iedoceniany dokonał tego, co postanowił. W szyscy zwątpili. 
O n  w ierzył, a wiara i silna wola zwyciężyła. I dzisiaj nie traćmy wiary “  !

Zupełn ie  specjalny dział —  to listy naszych żołnierzy harcerzy pod ty­
tułem , , Z  ziemi w ło sk ie j“ . O to  parę, rob ionych  na chybił trafił w yjątków :

, ,A  potrzeba nam dużo żołnierzy! Dlatego też pierwszym obowiązkiem 
harcerzy  jes t  służba w szeregach armii. C h o ć  to jest przywilej i pierwszy 
obowiązek mężczyzn — nie mniejszą jednak  rolę spełnia dziś i kobieta 
w w ojsku. Najlepiej przekonaliśm y się ostatnio podczas bitwy o Cassino. 
J ak że  mile witał żołnierz na froncie pojawienie się kantyniarki na pierwszej 
linii z papierosam i, ciastami i herbatą, oraz innym i drobiazgami. A ileż bólów 
łagodziła delikatna dłoń siostry — sanitariuszki w szpitalu?

Nasze ochotniczki spisały  się doskonale. I nie tylko jako służba pom o­
cnicza. T ru d n o  bowiem nazwać pracę w szpitalu służbą pomocniczą, albo
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obsługiwanie radiostacji, albo dowożenie amunicji i żywności właśnie przez 
kobiety  — ochotniczki. Kto wie, czy nazwa P. S. K. nie jest krzywdzącym  
ty tu łem ? .. .  Kto wie, czy w niedalekiej przyszłości nie będzie regularnych  
oddziałów kobiecych, do czego już obecnie dążą kobiety  w Kraju . W szystk ie  
fakty dowodzą, że nasze Polk i pomału same sobie zdobędą em ancypację i to 
wcale inną, niż głosili pisarze 19 w ieku . Ale to wszystko będzie zależało od 
tego, aby "zdobytych pozycji nie tylko nie utracić, ale zdobywać nowe.

W  tym wszystkim  wy, d ru h en k i,  przede wszystkim będziecie musiały 
przodować — jak zwykle. W y  jesteście już zorganizowane, wam łatwiej 
o inicjatywę i jej realizację. J e d n a k  w pierw szym  rzędzie nie możecie zapo­
mnieć o waszych obowiązkach, wypływ ających z czysto kobiecych przywilejów.

Kapłanką bowiem domowego ogniska zawsze była i pozostanie kobie ta!  
Albo inny wyjątek  z listu podpisanego inicjałami J .  D.
, Ale przecież nie o Cassino m y się bili. N ie! — O  Polskę całą! I je ­

żeli tu we W łoszech  wszystkie  drogi prowadzą do Rzym u (dosłownie), to dla 
nas w szystkie pola bitew prowadzą tylko do Polski. Dziś w stępujem y w no­
wy okres  dalszej walki z naszym" w rogiem, k tóry  nie jest jeszcze całkowicie 
pokonany . Bitwa o C assino, kto wie, czy nie będzie  ̂ punk tem  zw rotnym  
w całej tej wojnie. Zostały złamane nie tylko najsilniejsze fortyfikacje n ie­
m ieckie, ale ich duch  bojowy w znacznym stopniu.

, ,B ó g  dał zwycięstwo “  — pisze gen. A nders  w jednym  ze swych rozka­
zów. Jak że  symboliczne są te słowa, w ypowiedziane k iedyś przez kró la  Jan a  
pod W iedniem  w tym samym sensie. W ierzym y , że T en  sam Bóg da nam 
kiedyś i ostateczne Z W Y C I Ę S T W O ! “

Pisem ko ma inne działy, jak dział poezji m łodych , z którego przytaczam 
wyjątek  z ,, Modlitwy “ . dha Daszkiewicza.

Nie gonimy za zaborem ! Taką tylko —  a nie inną,
Nie dążymy do g ra b ie ży ! Którąś zawsze łaską wspierał,
C h cem y  tylko żyć z honorem  Z której wizją pod Cassino
Tam , gdzie z prawa nam n a le ż y : Polski żołnierz nasz um ierał,
Na odwiecznym polskim ł a n i e ! Kończąc ziem skie swe wygnanie.
Taką Po lskę wróć nam , P an ie  ! Taką  P o lskę  wróć nam, P a n i e !

Bo choć ludzka przem oc wszędzie 
Słabsze ludy  dziś przygniata,
M y w ierzym y w pierw szym  rzędzie 
Że  Ty jesteś P anem  świata.
I że P raw da zm artwychwstanie!

O P A N I E !

Nie zdradzę wam, gdzie to p isem ko wychodzi. Ale chciałbym, byście 
razem ze mną przesłali mu serdeczne słowa gratulacji i nasze harcersk ie

C Z U W A J !
J o z e f  B R Z E Z I Ń S K I ,  h m .



W O D Z O W I E  RADŻA✓

Z B L I Ż A J Ą  S I Ę  K O L O N I E
Pisałem \y Skaucie o koloniach i półkoloniach zuchowych. Zwróciłem 

uwagę że w Książce W od\a  Zuchów  znajdziecie dla swej pracy wiele wska­
zówek, a le -co  najważniejsze-pisałem o tym, jak wielką rolę odgrywa kolonia 
i półkolonia w życiu gromady i pracy wodza. Przeglądam wasze sprawozdania 
i listy i, o zgrozo: były wakacje, były małe ferie, kolędowaliście, cieszę s ię ; 
zrobiliście jasełka, bardzo ładnie. Ale pytam się, coście z resztą czasu wy­
czyniali?

Wodzu Drogi, chcesz, żeby były wyniki w pracy, to musi być w niej 
ciągłość i jeszcze raz ciągłość. Zuchy twoje będą przez rok ,,cuda robiły“ , 
a na wakacje puścisz swoją gromadę tak na „zbijanie bąków “ ? Efekt: nie 
poznasz swojej gromady, westchniesz głośno i zapytasz, co się z nimi stało! 
I znów robota od początku, od podstaw, znów odrabianie straconego wysiłku!

Na szczęście większość wodzów zrozumiała swoje zadanie i czas wyko­
rzystała.

Za kilka miesięcy znów przyjdą wakacje, znów ten problem ich wyko­
rzystania przed wami się zarysuje. Mogę już dziś przewidzieć wasze rezultaty 
wakacyjne, jeżeli się nie myśli o kolonii czy półkolonii, nie myśli uparcie już 
teraz! Jasnym jest, że tydzień przed zakończeniem roku, to trochę za późno; 
że to nie jest planowanie, a szkodliwa dorywczość. '

Może nigdy nie było tak ważnym, jak teraz, zorganizowanie kolonii czy 
półkolonii dla twoich zuchów, więc traktuj poważnie ten obowiązek — po 
wodzowsku. Podziel się swoim zamiarem z rodzicami zuchów i komendą 
osiedla. W tym ci również pomoże namiestnik i hufcowy. Mów o tym z 
wszystkimi ludźmi, którzy mogą pomóc, działaj konkretnie. Stroną materialną, 
wyżywieniem zajmą się rodzice i kierownictwo osiedla.

Zrób piękny kominek zuchów, zaproś rodziców zuchów i kierownika 
osiedla. Hufcowy czy namiestnik powie o kolonii i jej znaczeniu. Z miejsca 
poproś o kilka osób, które by się tym zajęły. Od czasu do czasu przypomnij 
grzecznie, zapytaj, wyszukaj miejsce na kolonie i zasugeruj je. Kiedy już 
z miejsca wszystko ruszy, przygotuj się do kolonii programowo, tz. co będziesz 
robił w czasie kolonii, jakie sprawności; jaki sprzęt potrzebny do majsterko­
wania, do czasu wolnego; pomyśl o szczudłach itp. Tego wszystkiego w ty­
godniu nie zrobisz! Wielu z was przyzwyczaja się do tego, by inni za nich 
łamali sobie głowę. Dobry wódz ma ambicję, żeby jego gromada była najlepsza 
i samowystarczalna. Do tego dochodzi się zapobiegliwością i staraniem, to 
jest planowaniem i konsekwentną realizacją. To nie jest takie proste i łatwe, 
ale to jest obowiązek wodza, więc musisz się na to zdobyć. W eź'K siążkę 
Wodza Zuchów, numery Skauta, papier i ołówek i rób plan, a następnie kon­
sekwentnie wprowadź go w życie. Życzę ci wodzowskiej wytrwałości.

Zdzisław PESZK OW SK I, hm.
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Na sam o słow o obóz serca  nasze u d erza ją  m ocniej. Ci, co nie w ie ­
dzą czym  je s t obóz, m ów ią , że je st to  zab aw a h a rce rsk a . Otóż ten  
pog ląd  je st m y lny , pon iew aż każdy uczestn ik  obozu m a w ie lk ą  ro lę  do 
sp e łn ie n ia : m usi p raco w ać  n ad  sobą, u rab iać  s iln ą  w olę, m usi się uczyć 
żyć w  w iększym  zb io row isku  ludzi, czyli w  społeczeństw ie.

W  T engerń  były  już k ilk a  razy  tak ie  obozy, lecz, p row adzone  przez 
m łodych i n iedośw iadczonych drużynow ych , nie by ły  n a  poziom ie do­
b rego  obozu h arcersk iego . O tym  przekonałem  się, będąc uczestn ik iem  
obozu d la  d rużynow ych , k tó ry  trw a ł od 16 do 23. V III. 1944 ro k u .

Obóz sk ład a ł się z obozu h a rce re k  i obozu harcerzy . Całość m ia ła  
w sp ó ln ą  kom endę. Pom ieszczeniem  naszego obozu był s ta ry  p a rte ro w y  
ho te l n iebardzo  w y k w in tn y : szyby pow ybijane, ściany  ob d rap an e , lecz 
sam  fak t, że jesteśm y na obozie, roz jaśn ia ł różne inne tro sk i. P ob lisk ie  
jezioro  D elu ti d aw ało  m ożliw ość kąp ie li, o k tó re j ta k  w szyscy  m arzy li.

Obóz chłopców  by ł podzielony n a  5 zastępów , z k tó ry ch  każdy 
s ta ra ł  się być p ie rw szym  na zbiórce, lub  w  innej p racy . N ajbardziej 
śm iesznie to  w y g ląd a ło  n a  pobudce. K iedy ch łopak  z danego zastępu  
budził się n ad  ranem , a cały zastęp  jego spał, budził w szystk ich  kolegów , 
lecz ta k , by inny  zastęp tego nie słyszał. W  każdym  zastęp ie  było  to  
sam o. G dy tylko trębacz zaczął czyścić u s tn ik , w szyscy  m yśle li, że to  
już — i pędzili n a  p lac zb ió rk i. Byli i rozw ażniejsi, k tó rzy  m ó w il i: 
,, T ak zaraz  nie biegnijcie, bo się sk ap u ją , że m yśm y się u b ra li przed 
p o b u d k ą " .

Z darzało  się, że ch łopak  z k tó reg o ś zastępu  spóźnił się. W tedy  n a ­
s tępow ał sąd n y  dzień w  ty m  zastępie — chcieli m u n aw et dać koca. 
Lecz to  trw a ło  n ied ługo i znow u pano w ała  przj^jacielska zgoda w  całym  
obozie. W ogóle w  obozie by ła  w sp ó łp raca , a jeśli czasem  by ły  jak ieś 
n iedociągnięcia , to  nie z naszej w iny .

Na obozie zdaw aliśm y  różne stopn ie  i sp raw nośc i. C hw il w o ln y ch  
m ieliśm y bardzo  m ało, bo ciągle były  ćw iczenia i w yk ład y  in s tru k to ró w , 
k tó rzy  w sk azy w ali nam  drogę życia i ja k  po niej m am y iść jako  h a r ­
cerze. K ażdy m usia ł p row adzić dzienniczek. T ak  w ięc m ieliśm y dużo 
p racy , lecz m im o to  każdy chciał, aby  obóz i w szyscy n asi in s tru k to rz y  
pozostali jak  najdłużej z nam i. N ajm ilszą częścią d n ia  były  ogn iska , 
n a  k tó ry ch  czas spędzaliśm y bardzo  w esoło. Na ognisko  sk ład a ły  s ię : 
śp iew y g ry  i tańce. K om endant opow iadał o h arce rzach  z Polsk i. O g n isk a  
kończyła m o d litw a  i tzw . k rą g  : w szyscy trzy m a ją  się za ręce i śp iew a ją  
„ Id z ie  n o c " .

Miło było  w  niedzielę. Na o łta rzu , zbudow anym  przez harce rzy , a 
p rzy b ran y m  przez h a rce rk i, ks. d r  J. Ś liw ow sk i o d p raw ił m szę św . 
po łow ą d la  harcerzy . Byli też obecn i: de legat p. inż. K uczyński z m a ł­
żonką, kierow m ik osied la i dużo innych  gości. Po m szy św . p. K uczyński 
o g lądał nasz obóz i naszą  pracę . W ieczorem  na ogn isku  było  też dużo 
gości.

N iektórzy chłopcy sk ład a li przyrzeczenie.
Raz ty lko  był a la rm , n a  k tó rym  m ieliśm y w yśledzić „b łędny  śp iew "



la taw ca , a później 1 p a r tia  m ia ła  się p rzek radać  przez sieć w arto w n ik a . 
Zw yciężyła p a r tia  w a rto w n ik ó w . K om endant przyznał, że a la rm  się 
udał. Bj-ł na obozie zw yczaj, że jedna  część obozu śledziła d ru g ą . Co 
d n ia  było  u nas  odkom enderow anych  do śledzenia 2 h arcerzy  a u h a r ­
cerek  2 h a rce rk i. Chodziło o to , aby  w ykryć , k to  nas  śledził. Razu 
jednego jeden ch łopak  zauw aży ł h a rce rk i, k tó re  nas śledziły, lecz nie 
w iedział, k to  to , i puścił się za n im i w  pogoń. H arcerk i w idząc, że 
ich dogan ia , w sadziły  g łow y  w  siano, by  ich nie poznać. Mimo to  do­
w iedzieliśm y się, k to  to  był i św ięciliśm y try u m f w  obozie.

Teraz, gdy  obóz się skończył, leży przede m ną książeczka służbow a. 
Z apisano w  niej obó\ harców w Tengeru Lecz obóz ten  zosta ł zapisany 
nie ty lk o  w  książeczce, lecz także  w  naszych sercach.

W ielu  zapom ni o tym  obozie, lecz i w ielu  będzie pam iętać o in ­
s tru k to ra c h  i o obozie h arcó w  na C zarnym  Lądzie.

Janusz  SMENDA —  ćwik

J A K  Z O S T A Ł E M  H A R C E R Z E M

W yjechałem  na k u rs  zastępow ych  i cjrużynow ych, jako  zw ykły  
cyw il. Mało tego, jako  p rzec iw n ik  h a rce rs tw a .

D laczego po jechałem ? No, bo m i zaproponow ano , a bezpłatn ie zw ie­
dzić część A fryki też nie lada  g ra tk a .

Nie przypuszczałem  naw et, jak  m ocno mój los będzie z tym  faktem  
zw iązany . Po p rzybyciu  n a  m iejsce doznałem  silnego rozczarow ania. 
Zupełnie inaczej w yobraża łem  sobie ten  obóz. W  m yślach m ieszkałem  
w  nam iocie pośród  dżunglii itd ., a tu  w idzę jakieś n iegotow e jeszcze 
budynki. W  dom kach  też nie jest zbyt przyjem nie. O w ładnęło  m nie 
poczucie osam otn ien ia  i obcości. Jakże piękna je st Koja, m yśla łem  w tedy! 
N aw et w  g łow ie  nie chciało się pom ieścić, że tu  w  tym  m iejscu, trzeb a  
będzie spędzić k ilkanaście  dni, U ciekać! U ciekać! — Ale nie było dokąd.

P ie rw szą  noc p rzespałem  dość dobrze. Na d rug i dzień w padłem  
już w  try b y  p racy  obozow ej, k tó re  poniosły  m nie z zaw ro tn ą  szybko­
ścią. Ani chw ili w o lnej! W ykłady, ćw iczenia, różne p race , rap o rty , 
posiłk i itd . N aw et godzinnej p rzerw y  w  zajęciach nie m ożna sobie po­
św ięcić, bo trze b a  pisać dzienniczek.

P om ału  zacząłem  się osw ajać z now ym i kolegam i i zacząłem  ich 
obserw ow ać. Przecież to  są  przyszli d rużynow i i zastępow i, now e k ad ry , 
k tó re  m a ją  zasilić m ocno n ad w ątlo n e  siły  Nowej P o lsk i!

O ceny moje były rozm aite , raz ujem ne, raz  dodatnie. W idziałem  
np. zaw ad iakę czy zaw alid rogę, zaw sze gotow ego do bójki, sk ru p u la tn ie  
spełn iającego  w ydane m u rozkazy, i po tu lnego  chłopczyka, k tó ry  ty lko  
p a trzy , jakby  się od obow iązków  w y k ręc ić ; w idziałem  spokojnego siła ­
cza i czupurnego  chłopaka. W  gruncie  rzeczy byli w szyscy dobrzy, 
koleżeńscy i uczynni. Nam nieszczęśliw ym  tu ry s to m  z Koji s ta ra n o  się 
w szelk im i sposobam i pom óc, czy to  w odę przynieść, czy też łóżko 
przenieść itd.
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Po k ilku  dn iach  zachorow ałem . Mój kolega Zenek był rów n ież  n ie­
zb y t zd row y  i w  d o d a tk u  po rządn ie  zły na  siebie i na  h a rc e rs tw o . Ja  
rów nież  b łogosław iłem  sw ój p rzy jazd  do M asindi.

C iekaw e były  ćw iczenia połow ę, w  k tó ry ch  chłopcy b ra li chętnie

k aw e  i śm ieszne p rzygody. N ajp iękniejszą jednak  częścią d n ia  były  
chyba  ogn iska  i kom inki. W szystk im  p ozostaną  one n a  d ługo  w  pam ięci.

Pew nego w ieczoru  zostałem  w ezw any  do K om endan ta  obozu. Roz­
m aw ia łem  z n im  dość d ługo. Gdy w ychodziłem  z K om endy poczułem , 
że jestem  zupełn ie inny . Z rozum iałem , że h a rc e rs tw o  jest czym ś w ięcej 
niż zw y k łą  zabaw ą. Z rozum iałem , dlaczego z b łazna  i łobuza ro b i się 
p o rząd n y  człow iek. Na ch łopaka, na  k tó rego  nie może w p ły n ąć  szkoła 
i rodzice, w p ły w a  trochę s ta rszy  kolega.

C ałą  noc nie spałem . Na d ru g i dzień złożyłem  przyrzeczenie. Teraz 
jestem  zakopany  w  pracy  harce rsk ie j po uszy.

Wacław LATAWIEC, ćwik

KRONIKA CENTRALNEGO KURSU HARCERSKIEGO W  1FUNDZIE

1 paźdz iern ik  1944 r. Z łota k u la  słońce staczała ' się pow oli za rozle­
g łe  w zgórza, gdy na drodze, w iodącej do obozu harce rsk ieg o  w  Ifundzie, 
s tanę ło  au to  w ypełn ione m łodzieżą h a rce rsk ą . — To harcerze  i h a rce rk i 
z K idugali, najbliższego osiedla polskiego w  T anganyicę p rzyby li n a  
tygodn iow y  k u rs  h a rce rsk i, aby  pogłębić sw e w iadom ości z tego  zakresu .

H arcerze u d a li się w raz  z ko legam i do m iejsc zam ieszkania.
N ow oprzyb j łe h a rce rk i, m ile p o w itan e  przez sta łe  m ieszkanki Ilun- 

dy , zostały  zap row adzone  do pom ieszczeń, k tó re  — n ieste ty  — nie były  
p rzygo tow ane  n a  ich przyjazd , spodziew ano się go bow iem  dopiero  
następnego  dnia . D latego też nie było odpow iedniej ilości łóżek, sien ­
n ików  i pościeli, co w yw ołało  tro szkę  n ieporządku . N iezbyt w esołe m iny 
n iek tó rych  d ru h en  św iadczyły  o chw ilow ym  niezadow oleniu . T rochę 
później przy jechały  dziew częta z M orogoro. Teraz już w szczęło się za­
m ieszanie. Nie m a gdzie spać I

Ale oto zb ió rka I Podzielono nas n a  zastępy z tym , że każdy z nich 
m iał na ty ch m iast przenieść się do oznaczonego b udynku . Na w yścigi 
p rzenosiłyśm y w  ciem ną noc (g d y ż  ta k a  b y ła )  w szy stk ie  sw e rzeczy. 
Jedna  biegnie w  tą  s tro n ę , d ru g a  w  in n ą , ta  nie może znaleźć sw ego 
zastępu , ow a coś zgub iła . Za chw ilę , gdy  w szystko  ucichło i zastępy 
zam eldow ały  się gotow e na zbiórce zarządzono inny  podział na  zastępy. 
I znów  przenoszenie I Ale tym  razem  zrob iłyśm y to  szybciej niż poprze­
dn io , ta k  że w k ró tce  cały  obóz h a rce re k  go tow y  by ł do spoczynku, co 
też uczyniono po uprzedniej m odlitw ie. Zaległa cisza...



2 październ ika . Z egark i w skazyw ały  6, 30, gdy  rozleg ł się donośny 
g łos gw izdka. To p o b u d k a! W szystk ie  zerw ałyśm y  się z łóżek w  jednej 
sekundzie . N aw et te  opieszałe i będące w  ciągłej w ojn ie z p o ran n ą  
godziną  w sta w a n ia  skoczyły „ n a  ró w n e  n o g i“ . Za pięć m in u t obóz 
h a rc e re k  ( t j .  o 2 h a rc e rk i)  s ta ł go tow y  do porannej g im nastyk i. Zleni- 
w ia łe  przez noc członki w y p ro sto w a ły  się i n ab ra ły  sprężystości. Jak  
to  potocznie się m ów i , , ro zrusza ły śm y  s ię “ . Po kró tk iej m odlitw ie na  
w yścig i po rząd k o w ały śm y  nasze m ieszkan ia , k tó re  po w czorajszym  
b a łag an ik u  nie grzeszyły  czystością.

Po inspekcji, k tó ra  w y p ad ła  dosyć pom yślnie, n a s tą p ił czas śn ia ­
dan ia . K ubki h e rb a ty  i k rom ki ch leba z m asłem  szybko zniknęły ze 
s to łu . N astępnie po in fo rm ow ano  nas, jak  pow inno w yg lądać życie w  
obozie. D alej cały  czas aż do obiadu zajęty  by ł przez w ykłady . P ie rw ­
szym  by ł w y k ład  d ru h a  K om endanta o h a rce rs tw ie , p rzep la tan y  gęsto 
p ięknym i p rzyk ładam i, k tó re  czyniły  go jeszcze bardziej zajm ującym  i 
c iekaw ym . W  w ykładzie  sw ym  d ru h  K om endant p rzed staw ił cel h a r ­
ce rs tw a , k tó ry m  je s t w ychow anie młodej obyw ate lk i czy obyw atela  na 
ludzi z ch a rak te rem , ludzi czynu, ludzi posiadających  s iln ą  w olę, postaw ę 
w ew n ę trzn ą , um iejących zastosow yw ać w  p rak tyce  teoretyczne w iado ­
m ości, zdobyte w  szkole.

W szystk ie  go rąco  p ragnęły śm y  zastosow ać się do w skazów ek  d ru h a  
K om endanta f s ta rać  się być p rzyk ładnym i, jeśli nie idealnym i h a rc e r­
kam i. W  jaki sposób usku teczn im y  sw e zam iary , dow iem y się na ku rsie  
z następnych  w y k ład ó w , w  k tó re obfituje każdy dzień.

Z kolei następnym  w yk ładem  był w yk ład  d ru h a  Rzędziana z zakresu  
te re n o zn aw stw a , podczas k tó rego  dow iedziałyśm y się podstaw ow ych  
w iadom ości z tej dziedziny. P ierw szym  przedm iotem , om aw ianym  n a  
w yk ładzie  b y ła  m apa, czyli odw zorow anie ( czegoś) w  pom niejszeniu. 
Zależnie od skali, w  jakiej d an a  m apa, p lan  jest w ykonany , podzielić 
je m ożna na  szczegółow e, poglądow e i ogólne. Podziałka na  m apach  
może być tro ja k a , tj. m etryczna, k ro k o w a lub  czasow a. N astępnym  
tem atem  był azym ut, czyli k ą t zaw arty  m iędzy k ie runk iem  zasadniczym  
(ż ą d a n ą  p ó łn o c ą ) a  k ie runk iem  m arszu  lub  celu, liczony zaw sze w  
p raw o .

O b iad ! Co za m iły czas! A po obiadzie k ilk u m in u to w a  cisza i odpo­
czynek. Uw ażam ,, że n ikom u nie w a rto  pow tarzać , ja k  w ielce p rzy­
jem nym  je st ten  czas. Ale może w łaśn ie  d la tego  m in ą ł szalenie szybko. 
Ż adna , albo  bardzo  m ało , nie zdążyła zapisać sw ych przeżyć i wyrażeń 
wr d n iu  dzisiejszym . O trzeciej znówr za jęc ia : p rzygo tow an ie  do w yż­
szych  stopn i. K ażda bow iem chce odjechać z k u rsu  z w yższym  stopniem .

G R ZE Ś KO WI AKÓ WNA ,  pion.
Ciąg dalszy nastąpi
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O  KSIĄŻKACH

A D M I N !  SfeT R A C J A H  H AfRfCj ElR Sl.K A

Piszący książkę na tem at administracji i o księgowości zawsze naraża się na różne z a ­
rzuty, które często mogą wydawać się nawet uzasadnione, zależnie od punk tu  patrzenia krytyka. 
Zdaje mi się jednak, że dh. hm. Cz. Szwagrzak ogłaszając swą powielaną pracę jako nr.  12. 
B iblio teczki H arcerskiej, wydawanej nakładem Naczelnego Komitetu Z H P  w Londynie, szczę­
śliwie uniknął okazji do wytykania mu tych czy innych braków. Trzyma się bowiem w swej 
pracy zasady praktyczności i życio^ości, idąc po linii praktyki życia harcerskiego w Polsce 
przedwojennej. A wymagała ona, by administracja była możliwie prosta i przejrzysta, a jednak 
obejmująca możliwie wszystkie działy pracy i gospodarki organizacji. Tę chwalebną dążność 
do prostoty i jasności widać u Autora, który unika zbyt wielkiej ilości schematów. Ma to duże 
znaczenie, zwłaszcza w obecnej sytuacji emigracyjnej.  Nie m am y bowiem ani możności dania  
drużynom i innym jednostkom organizacyjnym gotowych ksiąg i formularzy, ani też nie mamy 
wyszkolonych administratorów. A przecież jakieś książki i schem aty  są potrzebne! Mają one 
wartość i znaczenie wychowawcze oraz porządkowe. Na emigracji i trzeci czynnik ma też pewne 
znaczenie, o którym jednak Autor nie wspomina. Nazwałbym go potrzebą dokumentacji histo- 

• ryczno-kulturalnej. Dorobek bowiem tej najdziwniejszej naszej emigracji powinien zostać zanoto­
wany i, „u dokum entow any  “ . Nie powinien zaginąć. Dobrze bowiem świadczy on o zdolnościach 
organizacyjnych naszego narodu i świadczy o jego dużej ideowości i pędzie do życia ku ltu ra l­
nego. Dlatego „ a k ta  sp raw y "  powinny zostać do dyspozycji przyszłych historyków kultury . 
Do tego przyczynić się powinna dobrze prowadzona księgowość. Szkoda tylko, że w książce 
dha Sz. nie znajdujemy uwag w sprawie likwidacji drużyn i zabezpieczenia majątku drużyn i 
wyższych jednostek organizacyjnych. W razie bowiem powrotu do Kraju nie można będzie 
zostawić tej sprawy do rozstrzygnięcia  poszczególnym jednostkom, które na pewno będą miały 
rozliczne kłopoty ze swoim osobistym bagażem itp. Drużyny z góry powinny wiedzieć, kto rna 
być likwidatorem drużyny i kto powiernikiem majątku czy akt. Ale ten brak może łatwo u su ­
nąć Komitet Nacz.,  wydając w porozum ieniu  z władzami państwowymi odpowiedni rozkaz czy 
okólnik. Tego wymaga dobra gospodarka, której rzecznikiem jest dh Sz.

W książce dha  Sz. znalazłem dwa szczegóły, dotyczące przepisów, które budzą wątpli­
wości. Pierwszy dotyczy warunków dopuszczenia do próby na stopień harcm istrza . Otóż w pro­
jekcie zatwierdzonych prze Nacz. Kom. w pkcie 2 nap isano : „U k oń czy ł  lat 23 ży c ia " .  Tym 
czasem paragraf 8 obowiązującego s ta tu tu  powiada, że harcm istrzem może zostać pełnoletni 
harcerz.. .  czyli według prawa polskiego 21-letni mężczyzna, a nie  23-letni. 1 taka była praktyka 
w Polsce.

142



Ten jednak szczegół nie ma bardziej praktycznego znaczenia dla drużyn. Dlatego nie 
zajmuję się nim dłużej, aczkolwiek m am  pewne dalsze zastrzeżenia co do wymagań na stopień 
podharcmistrza i harcm istrza . Wymagają one jednak szerszego omówienia i nie nadają się do 
recenzji omawianej książki.

Drugi szczegół też nie ,, obciąża “  dha Sz. Chodzi o pewne szczegóły umundurowania 
harcerzy. Nie wydaje mi się właściwe noszenie przez harcerzy na beretach orła polskiego. 
Nasze regulaminy polskie przewidują lilię harcerską. Również i orzeł na ramieniu, noszony 
przez harcerzy, jest niezgodny z naszymi przepisami. Tylko członkowie G. K. mieli prawo go 
nosić. 1 słusznie. Wydaje mi się że napis Polska na rękawie powinien wystarczyć. Widocznie 
jednak  względy propagandowe zadecydowały o tym odchyleniu.

Książka poza schem atam i zawiera potrzebne wyjaśnienia a nadto szereg uwag wychowaw­
czych związanych z tem atem . Poznać po nich starego praktyka. Są one jednak zbytnio uprasz- 

'czane ze względu na ograniczenia papierowe. Może nawet i za bardzo. Szerszego omówienia 
wymagał, w moim m niem aniu  plan pracy. Podany schem at jest ledwie zaznaczeniem pewnych 
działów. A zdaje mi się, że w tej dziedzinie jest wiele do doradzenia. Nowi drużynowi nie 
zawsze wiedzą, jak opracować plan pracy.

Czasami niektóre uwagi budzą chęć podyskutowania z Autorem. Mam np. wątpliwości 
odnośnie rozkazów wydawanych na obozie. /'str. 58. pkt. g/ — zważywszy to, co napisał Autor 
o rozkazach w ogóle na str. 20. Nie znalazłem argumentów na twierdzenie, że rozkazy na 
obozie stoją w sprzeczności z , ,h a ree r sk o śc ią“ . Nie wiem, dlaczego w ciągu roku są one wy­
chowawcze i potrzebne, a dlaczego w czasie trwania obozu wartość swą zatracają.

Ale za to jakże są słuszne i wartościowe uwagi o ,, książce żywnościowej “  ! Harcerstwo 
m us i wymagać od swych członków umiejętności i gospodarowania jedzeniem i przyrządzania 
go. Je s t  to umiejętność nadzwyczaj ważna i potrzebna. Być może, że warunki wojenne nie 
sprzyjają rozwojowi tej umiejętności harcerskiej, ale gdy przyjdą normalniejsze czasy, musimy 
wrócić do kucharzowania przez samych chłopców. Harcmistrz czy phm powinien być należycie 
obznajomiony z ta jemnicą kuchni.

Z książką dha  Sz. powinni zapoznać się dokładnie wszyscy kierownicy pracy w terenie. 
Znajdą w niej wiele wartościowych wskazówek i rad.

W ilhelm SLABY, hm.

NASZA ŚWIETLICA.
Taki tytuł nosi biuletyn wewnętrzny Służby Pomocy Katolickiej 

Polakom (W a r  Relief Service N. C. W . C .) .  Dotychczas ukazał się Nr 1 i 2. Celem tego wy­
dawnictwa jest koordynowanie bardzo rozległej i pożytecznej pracy S. P. K. P.

Dyrektorem tej organizacji na Palestynę i Syrię jest ks. kapelan J .  Achtabowski. 

Zarówno Instytucji,  która okazuje pomoc Harcerstwu, jak i wydawnictwu szczerze ży­
czymy powodzenia.

REDAKCJA
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Napęd rakietowy.

W  o s ta tn im  a r ty k u le  p isa łem  o te le fon ie ,  w tym  zaś op iszę  w am  coś t ru d n ie jsz eg o ,  a 
m ianow ic ie ,  n a p ęd  rak ie tow y.

Każdy  z w as z p ew nośc ią  s ły sza ł  o u ż y w an y c h  w tej wojnie  b ro n iac h  rak ie tow ych  — 
jak  np .  dz ia ła  ra k ie to w e ,  k tó ry ch  o d m ia n ą  je s t  z n an a  a m e r y k a ń s k a  ,,  b azooka  a lbo używ ane  
przez  N iem có w  V-1 i V-2.

C o  to j e s t  n ap ęd  rak ie tow y ?
O tóż  r u c h  rak ie ty  n ie  je s t  wywoływany p rzez  gazy, odb ija jące  się  o pow ie trze ,  jak  

w ie lu  sądz i.  Po lega  on n a  różn icy  c iśn ień  w ew ną trz  sam ej  rak ie ty .

Spó jrzm y  na  rys .  1. M am y tu  zwykły zb io rn ik  n a  k ó łk ach ,  w y p e łn io n y  g azem  pod 
w ysok im  c iśn ie n iem .  C iśn ien ie  to je s t  ró w n o m ie rn ie  roz łożone  na  w szy s tk ie  śc iany ,  a  więc 
n ie  m am y  żadnego  r u c h u .

A te raz  p rz y p u śćm y ,  że śc ia n a  B z o s ta ła  u s u n ię ta  ( ry s .  2.).
C o  się  wtedy s t a n i e ?
Otóż gaz b ędzie  c isn ą ł  na  p ozos ta łe  śc ian y ,  a  więc  także  i na  śc ian ę  A. C iśn ien ia  na  

inne  śc iany  ( t j .  na  śc iany  za w y ją tk iem  A i B )  w za jem n ie  s ię  n e u t r a l i z u ją ,  n a to m ia s t  na  
śc ian ę  B c iśn ien ia  oczywiście  n ie  m a.

N adw yżka  więc c iśn ien ia  na  śc ian ę  A pow odu je  r u c h  zb io rn ik a  w k ie r u n k u  s t rza łk i .  
Jeże l i  więc będziem y doprow adza l i  c iągle nowy gaz, różn ica  c iśn ień  s ię  u t r z y m a  i spow odu je  
ciągły ruc li  z b io rn ika .

N a p ę d  tego ro d za ju  m a  tę za le tę ,  że m oże  rów nież  być uży ty  w zu p e łn e j  p różn i,  
w  której z p ow odu  b r a k u  o p o ru ,  m o żn a  u z y sk a ć  w iększą  szybkość  niż w pow ie trzu .

N a  tej z asadz ie  w ła śn ie  j e s t  o p a r ta  budow a bom by  V-1.
V-1 je s t  to w ie lka  la ta jąca  b o m b a  o w adze  11 ton  (f),  z k tó rych  9 ton  waży t len  i a l ­

kohol,  użyty  jako  paliwo. M a te r ia łu  więc w ybu ch o w eg o  p o s iad a  b o m b a  V-1 zaledw ie  1 tonę.
Z as ię g  jej wynosi  około 200 m il ,  w yso k o ść ,  k tó rą  osiąga,  68 m il .
Paliwo jej ,  sp a la  się  z szy b k o śc ią  160 fun tów  na  s e k u n d ę ,  w ytw arza  przy t e m p e r a ­

tu rz e  7000° prąd  gazów o szybkośc i  6.400 s tóp  na  s e k u n d ę ,  k tóre  znów stw arza ją  różn icę
c iśn ie ń  rów ną  14 to n o m .

Dopływ paliwa zosta je  p rze rw an y  po 71 sek .  lo tu  na  wysokośc i  11, 4 m il i .  R esz tę  drogi 
p rzebyw a  V-1 za  p o m o cą  w łasne j  bezw ładnośc i.  P o s ia d a  tę przewagę  nad  V-1, że  n ie  p o t rze ­
buje  sp ec ja ln y ch  u rząd zeń  do w y rz u ce n ia  jej .  Szybkość  m a k s y m a ln a  wynosi około 1 m il i  na  
se k u n d ę .

Szczegóły do tyczące  V-1 są  zacze rp n ię te  z c za so p i sm a  ,,  L I F E “  z 15. IX. 44r.

(1) wszystkie wymiary V-2 podane są w jednostkach angielskich.
M a rek  K O S T K A , ćwik
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K R O N I K A
A F R Y K A
Uganda — z życia zuchów

Z u ch y  Koji cudow nie spędziły  
wakacje na kolonii w Misji angiel­
skiej w N amilyango. W szystkie  dni 
w ype łn ione były  ich śpiew em , śm ie­
chem i radością. Ale nie na sam ych 
tylko zabawach upływał im czas.

O ,  zuchy pracowały dużo i dobrze! 
W yn ik iem  tej p racy — zdobyte sp ra ­
wności kasryubki, krasnoludka , po- 
r\ą d n ick ie j, m ałej p ra czk i i kuchcika. 
P ięk n a  była ostatnia zbiórka, na k tó ­
rej odbyło  się nadanie sprawności 
kas\uhki.

Las eukalip tusow y — miejsce 
dawnego biwakowania harcerek .

Kołem usiadły kas^ubki i kaszubi, 
k tórzy przed chwilą właśnie wrócili 
z połowu. Skrzę tne  gosposie weszły 
do , ,checzy“  (szałasu), by p rzygoto­
wać wieczerzę. Kaszubi, zabawiając 
swego gościa (wodza), opowiadali mu
0 sobie, o swoim pięknym  życiu na 
w ybrzeżu bałtyckim , o nienawiści 
do Niem ców  i o tym, że nigdy nie 
zaprą się swej w iary  i narodowości, 
bo ,, Nigde do zguby nie przyndą 
Kaszube, marsz, m arsz za wrodziem 
m y trzym am y z Bodziem Potem 
pokazywali swoje p race :  łodzie, sieci
1 p iękne  hafty. A po smacznej wie­
czerzy, na której były w ędzone ryby  
i pieczone , ,b u lb y “  — kas\ubki śp ie ­
w ały i tańczyły swoje tańce.

Słońce chyliło się ku  zachodo­
wi — ostatnie jeszcze blaski rzuciło 
na las, zatrzymując się dłużej na 
poważnych twarzyczkach zuchów. 
Poważnych — bo tego wymagała 
chwila...

Stały w śro d k u  k ręgu  totemy, 
a wódz p rzed  nimi.

P ad ły  słowa... „ Z u c h y ,  zdałyście 
egzamin. Śmiało mogę was nazwać

kas\ubkam i. To mówiąc, przypią ł do 
totemów odznakę sprawności.

Z b ió rkę  zakończono hym nem  zu­
chów i ok rzy k iem : K asqubki! K o ­
cham y m orse l N ie dam y mor^a!

❖ *  #

W esołość i pogoda zuchów zje­
dnała im wielką sympatię i przyjaźń 
miejscowych księży, a szczególnie 
ukochanego przez nich — księdza 
Doyla.

Był on stałym naszym gościem — 
nie gościem, a raczej jednym  z pil­
nych zuchów, k tóry  nie opuścił żadnej 
zbiórki, zabawy czy wycieczki.

Czasem  Św ietlik i i P ro m yk i  
chciały być niewidzialne, gdy p rzy ­
gotowywały tańce na kom inek, lub 
jako krasnoludki robiły  dobre u- 
czynki.

G dzie tam! — i tu ich „ F a th e r“  
znalazł i tortem ugaszczał...

Czym  zuchy były dla niego, 
świadczą jego własne słowa, które 
wypowiedział, żegnając się z nimi: 
„ N a w e t  nie wiecie, ile dałyście mi 
radosnych  chwil i jak dobrze było 
mi z wami. Po waszym wyjeździe 
będę się czuł bardzo nieszczęśliwy, 
żyć będę myślą, że na przyszłe 
wakacje znów do mnie przyjedziecie. 
Tym czasem  będę się modlił za was 
i za waszą Polskę “ .

*  ❖ *

Po trzech tygodniach wróciły 
zuchy do Koji zdrowe, lepsze i w e­
sołe. W iedzą one dobrze, że urzą­
dzenie kolonii zawdzięczają przede 
wszystkim Dyrektorow i W a r  Relief 
Services p. W nukow skiem u, którem u 
na tym miejscu zuchy z głębi ich 
m ałych serduszek  składają p iękne 
podziękowanie.

C Z U W A J !
Aurzeczka Maria, h. R.
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H u f ie c  na  u r o c z y s t o ś c i  o t w a r c i a  
s t a d i o n u  s p o r t o w e g o

D r u ż y n a  im. M a ł k o w s k i e g o  buduje  
b o i s k o  s p o r t o w e



L O N D Y N
Na terenie Po lsk ich  Sił Zbro jnych  

w Anglii zorganizowana została C h o ­
rągiew, która skupia około  2000 s tar­
szych harcerzy  i ins truktorów .

Do Londynu  powrócił hm . H . 
Kapiszewski, k tóry  przez kilka  tygod­
ni wizytował H arcers tw o  we Francji.

HOLANDIA

Ostatnio starsi harcerze  z Dywizji 
Pancernej odbyli , , z ł a z “ . W  czasie 
obrad przedyskutow ano szereg bie­
żących zagadnień organizacyjnych.

P A L E S T Y N A
JEROZOLIMA

Dnia 18 marca 1945 w Jerozolim ie  
odbyła się konferencja instruk torska 
i zebranie R ady Z H P .  na W schodzie. 
W  czasie konferencji W iceprzew odni­
czący Rady złożył sprawozdanie 
z działalności za ro k  1944.

Po  przeprow adzeniu  w szechstron­
nej dyskusji na temat sprawozdania 
i wytycznych pracy na rok  1945, p rzy ­
jęto przez aklamację w niosek Komisji 
Rewizyjnej o udzielenie absolutorium .

U c z e s t n i c y  K o n f e r e n c j i

SWSm1 w m g s p p f  
; i

Dnia 30 marca b. r . ,  w Wielki 
P ią tek , w Jerozolim ie  w uroczystości 
Drogi Krzyżowej wzięła udział dele­
gacja Centra lnych  W ładz H arcersk ich  
i Młodzieży. Przedstawiciele H a rcer­
stwa nieśli pamiątkowy krzyż między 
stacją IX a X.

Krzyż ten ufundował ksiądz biskup 
Radoriski w roku  1941. Znajduje się 
w nim autentyczna cząstka Krzyża, 
na którym um arł Pan Jezus. W  myśl 
intencji Księdza Biskupa, pamiątkowy 
krzyż zostanie po wojnie przeniesiony 
do Polski na Jasną G órę .

Pięć lat temu...

Dnia 2 kwietnia 1940 roku  Naczel­
ny W ódz powołał do życia samodziel­
ną Brygadę Strzelców Karpackich.

Pierwsze oddziały formowały się 
na terenie Syrii. W  szeregach boha­
terskiej Brygady, która okry ła  się 
sławą w T o b ru k u ,  Gazali i Bardii, 
byłó k ilkuset harcerzy i instruktorów.

W  maju 1940 roku  dali oni począ­
tek pracy harcerskiej na W schodzie, 
organizując kręgi s tarszo-harcerskie.

Rocznicę tę Karpatczycy uczcili 
nabożeństwem i akademią.

W szystkim  Druhnom i Druhom, 
którzy nadesłali \yc\enia świąteczne, 
składam y serdeczne podziękowanie.




